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IV

W  w ieku XV II Polska w  takiem  sa­
mem znalazła się położeniu, w e wzglę­
dzie stosunków zew nęlrznych, co w VII. 
Slosunki zm odyfikowały się, ale się nie 
zmieniły. Na zachodzie Niemcy, trap io­
ne wszczepioną, w nie przez Karola W . 
żądzą zdobywczą, podstępem, i orężem 
parli się w  granice Słowiańszczyzny, 
; prezentow anej przez Polskę Politykę

wadź i ł y ż  i ed n ej trt
miockie sposobem małż< isk ;h • sensie 
dynastycznym  Kojarzeń się ( Austria, 
fe l ix  nube ), z drugiej Krzyżactwo, któ­
re, podtrzym yw ane zrazu silnie przez 
stolicę apostolską, przerzuciło się n a ­
stępnie, pod osłoną Polski, do obozu 
protestanckiego i spółzawodniczyło z ce­
sarstw em . Ze spółzaw odnictwa tego mo­
głaby była Polska skorzystać, gdyby 
w  natu rze  swojej państwowej piasto­
w ała zdobywczość. Na drodze obronnej 
pozostała, drogi tej trzym ała się i : w y­
puściła Szlązk, nie zabrała, gdy się jej 
oddaw ały, Czech ani P rus książęcych. 
Do zabrania Czech i zw iązania się z nie­
m i węzłem federacyjnym  przeszkodził 
jej kościół, k tóry  rów nież i w  odniesie­
n iu  do P ru s przeszkody staw iał przysą­
dzając je  zakonowi, który m u się sprze­
niew ierzył następnie. Z tej przeto, z za­
chodniej strony ten sam w róg  i ten sam 
stosunek, nacechow any dążnością, p ro ­
wadzącą do ustaw icznego obm yślania 
sposobów i podchw ytyw ania nadarzają­
cych się okazyj, celem dokonania zdo­
byczy.

Od wschodu rów nież stosunki się zmo­
dyfikowały o tyle, że miejsce potęgi 
tatarskiej zajęło państwo M oskiewskie, 
dybiące, ja k  Tątarzy dybali, na kraje, 
k tóre L itw a z jarzm a tatarskiego w y­
zw oliła i z którem i przystąpiła do unji 
z Polską, wmoszącdo spółki z tą ostatnią 
skrzyw ienie jej podstaw zasadniczych, 
organicznych. L itw a z R usią wzięły od
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Szlachta, dzierżycie]ka w ładzy, jako 
taka sądziła się ojezy; sam ą i miło­
w ała tę ojczyznę — dla siebie. Rzetelna 
ośw iata byłaby w  nią nine we względzie 
tym wszczepiła pojęci N iestety-— w y­
chow anie społeczeństwa dostało się 
w  ręce niew łaściw e, dzięki czem u, gdy 
po dziesięciu wiekach powtórzył się zdo­
bywczy łaskaw ych sąsiadów nacisk, 
w łonie narodu zabrakło tej energji, 
k tóra go na  początk i uratow ała a pole­
gała na tern, że się cio obrony pogarnął 
naród v iribus uniiis. W  w ieku X V III 
odpadał całkowicie stan kmiecy, obojęt­
nym  był stan  mieszczański. Dla w ło­
ścian i dla mieszczan ojczyzna była m a­
cochą. T aką ją  dla nich uczynili szlachta 
i duchow ieństw o, którzy się na zajętem 
stanow isku uparcie trzy m a li, w idząc 
ojczyznę w  sobie. Następstwem  widze­
nia takiego być musiało gotowość bro­
nienia do upadłego zajętego stanow iska 
w  tem  przeświadczeniu, że się w  ten 
sposób ra tu je  ojczyznę. Gdy przeto nad­
szedł mom ent próby, stało się to, co sta­
nowi najsm utniejszą i zarazem  najo­
brzydliw szą w  dziejach Polski kartą . 
Uznani przy wódzcy n a ro d u , zam iast 
szukać w  jego łonie sił obronnych, zw ra­
cali się do dworów ościennych i nieprzy­
jaciół kraju przywoływali na ratunek — 
w łasny ... pod pozorem, że w len sposób 
służą ojczyźnie. Katarzyna W ielka sta­

w ała w  obronie... « złotej wolności >. 
Świadczy to o odmęcie w pojęciach, jak i 
zapanow ał w  Polsce po sm utnej epoce 
panow ania Sasów.

Śród tego odmętu, spowodowanego 
j przez wyprow adzenie ustro ju  społeczno- 

politycznego z rodzimej rów now agi, 
um ysły jaśniej na rzeczy patrzeć um ieją­
ce ” 1017 się gorliwie do napraw y rze- 
czyp: -tej. N apraw a b j ła  tru d n ą ,
z , owad. ora ku odpowiedniego m ater- 
jału . N ie ry ło  się na kun oprzeć. W e 
F rancji i -óiiał stan średni, oświecony, 
zdolny orientować d chaosu r. w
liicyjńegu • .> • - . : .
see stan ten grzązł w  ciem ,>cie, .- ra. 
nim  i pod nim  szeroko rozlewała się 
ciemnota tak w  klasie m agnatów , w  sta­
nie rycerskim  i duchow nym , jako też 
w czarniaw ie chłopskiej. Nie było na 
kim się oprzeć. Pokazało się to na sej­
mie czteroletnim , na którym  przeprow a­
dzona z wielkim  mozołem konstytucja, 
m ieszczaństwu poczyniła ustępstw a nie­
jakie, stan w łościański wzięła pod opiekę 
p raw a i — sprowadziła rozchełznanie 
w szystkiego tego złego, jakie krzyw e 
w ychow anie wypiastowało w Polsce.

Drugi podział k ra ju  wykazał potrzebę 
szukania punktu  oparcia w sobie celem 
ratow ania Polski.

W ojna, która ten akt gw ałtu poprze­
dziła, w ypadła jaknajgorzej. « Można ją  
było pqprowadzic lepiej i osięgnąć rezul­
taty  pom yślne...»—jednogłośnie praw ie 
pow tarzają historycy, którzy analizują 
czynności w ojenne r. 1792. Zapewne — 
można było wojnę tą poprowadzić lepiej, 
gdyby jej nie prow iantow ały m oralnie 
w szystkie błędy, jakich się dopuścili w y­
chow awcę Polski. Do boju w ystąpiła 
arm ja, szczupła liczebnie, licho w yćw i­
czona, niedostatecznie zaopatrzona i nie­
um iejętnie dowodzona. Najfalalniejszem  
było to, że opinja publiczna zapatryw ała 
się na nią, jako na deskę zbawienia, po 
zginięciu której nie w idziała już możli­
wości ra tunku , po za szeregami bowiem 
spostrzegała w praw dzie lud wiejski, ale 
ani przypuszczała, ażeby w  ludzie tym
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tkw ić  mogła siła, obronę k ra ju  podnieść 
zdolna. Opinja publiczna na lud ów za­
patryw ała się przez pryzmat, jaki w niej 
urabiały wspomnienia wojen kozackich, 
kolijszezyzny, hajdamaczczyzny, rzezi 
hurnańskiej etc. Szlachta niedowierzała 
chłopstwu nie tylko na R usi,  ale w  Pol­
sce całej. Było to faktem, który historja 
uwzględnić musi i na którego usunięciu 
polegało zbawienie Polski. Z faktem tym 
oko w' oko spotkał się Kościuszko w  ro­
ku 1794.

B \ ł t o  kam ień obrazy, z k tórym  ob- 
chodzićsię należało bardzo, bardzo oględ­
nie, ażeby —  broń Boże! — nie nawołać 
na skołataną niepowodzeniami Polskę 
wojny poczw órnej: z Rossją, z Prusami, 
Z  Auslrją i, w  dodatku, domowej.

klówimy to pod adresem tych, co lek­
kim umysłem przyganiają Kościuszce, 
co najmniej, « pewną miękkość », w ym a­
wiając mu, że w W arszawie konwencji, 
klubów i jakobinizmu nie urządził, że 
szlachcie miejskiej nakazów surowych 
nie dawał, że wreszcie nie zużytkował 
wskazywanych mu (na papierzej secin 
tysięcy włościan, gotowycli spółzawodni- 
czyć z kosynierami z pod Racławic. Nie 
czynił lego dla tej prostej przyczyny, że 
Umiał odróżnić stosunki społeczno-poli- 
tyęznew Polsce od stosunków we Francji. 
Zawziętym rewolucjonistom, co z k s ią ­
żek teorje czerpią i wedle nich krytyki 
piszą, wydaje się, że pan Bóg tak ludzi, 
jak  narody na jedną stworzył modłę — 
na modłę owego Adama, co zgrzeszył za 
namową żony. Nie wdając się w Ada­
m owe -sprawy, powiedzieć' inusnńy, że 
tak i udzie, jak narody różnią się pomiędy 
sobą. Co się zrobić dało we Francji i nie 
obróciło się  jej koniecznie ha  dobre, to 
by się nie dało zastosować w  Polsce a 
obrócić się mogło na gorsze. Polskę zw ró­
cić potrzeba było do pierwotnej jej pod­
stawy, do której ona w  lej ludności swo­
jej warstwie, w  której się od wieków 
przechowywał zaczyn politycznego ży­
cia, nieprzezwyciężony w strę t i odrazę 
miała. Kościuszko zręcznie wyzyskał 
okazją i dokazał tego—pod Racławicami. 
Chłopski atak ńa harm aty  jest jego ar- 
cydziiłem połitycznem — ■ p o l i ty c z n e m ,  
powiadamy z naciskiem. Kościuszko 
wskazał drogę do tego punktu oparcia, 
co Polskę stworzył i jedynie zbawić ją 
może. Tej drogi kościuszkowskiej Lrzy- 
mać się nam  —  do ludu wiejskiego iść, 
kaganiec oświaty przed nim nieść— a nie. 
wątpimy, że Polska wyjdzie z opałów' 
zwycięsko.

KORRESPONDENCJA
« W olnego P olsk iego  Słow a »

Warszaum, 29 lipca 1894.
P o  powrocie z wycieczek i w ęd rów ek  

w akacy jnych , znowu wam służę tem, co 
moskale nazywają «u jadaniem » na nich, a 
co jest rzetelnem przedstawianiem rzeczy.

Ostatnie czasy obfitują w  rozporządzenia 
rządowe. P om ija jąc  już  dekrety, k tóre

swoim zakresem obejmują całe państw o 
rossyjskie ,  jako  tę : ustawa o monopolu 
sp iry tusu ,  ustawa o banku państw a, rozpo­
rządzanie co do nadzoru nad tow arzystw am i 
i prywatnemi interesami fmansowemi, w y ­
dano wiele' rozporządzeń specjalnych, ty ­
czących się poszcz&óluych k ra |ó w  i n a ro ­
dów. U stawy te i dekrety, w szystk ie mają 
je d n ą  wspólną cechę : dążą one do zc en t ra ­
lizowania w 'deku • państwa kontroli nad 
życiem n a ro d ó w ,w  skład caratu w chodzą­
cych, mają na eeJiu ekonomiczne i społeczne 
podporządkowanie różuolitych żyw iołów  
interesom władzy .'żywiołom par excellence 
państw ow ym , t. j .  biuro-i plutokracji ros-  
syj.-kiej. Jesito  polityka b isinarkowska w za­
stosowaniu  do R o s - j i : też sam e dążności,  
toż samo zabarwienie — że się tak wyrażę 
— państwowo-socjdbslyezne, ta sama bez­
względność w  stósuiku do słabszych grup  
narodowych i społecznych, ta sama bezczel­
ność w wypowiadaniu swych dążeń i w g ło­
szeniu wielkich hasR dla nikczemnych ce­
lów. Nie je s t  wprawdzie kierunek ten w  "os- 
syj-kięj polityce nowym, lecz w  całej potni 
występuje on dopiero te iaz, gdy  reakcja 
w E uropie  zaeh dmej sankcjonuje  do p ew ­
nego stopnia wszelkie zamachy na wolność, 
gdy praktyka europiyjska ułatwia korzysta­
nie z wzorów a rozrost biurokracji w ym aga 
tworzenia wciąż nowych stanowisk i posad.

Nie przeczymy, iż 'niektóre sp raw y ,  przez 
ostatnie dekrety poruszone, w ym agały  u re ­
gulowania ; do takich, np., należy kontrola 
opt-racyj finansowych, które nieraz na zwy­
kłych opierały się oszustwach; lecz wątpimy 
aby kontrola doki .ywana przez urzędników 
ro s y js k ic h ,  ze skłonności do korupcji z n a ­
nych, temu cośkolwiek zapohiedz mogła. 
Z drugiej znów strony należy się obawiać, 
aby ustawy- mające niby na celu podniesie­
nia ektrBnir icsuć^., htc.nu "pańsiW; " w  , 
tychże urzędników" nie stały się n a rz ę d z iu ,  
do pognębiania jednych k ra jów  na rzecz 
drugich. Zresztą taka np. ustawa banku 
pań lwa, którego zadaniem odtąd będzie 
popieranie, na wzór b. banku polskiego, 
rozw oju  przemysłu i rolnictwa, z natury  
rzeczy zwraca się obecnie przeciwko p rze­
mysłowo polskiemu. Nasz przemysł już  się 
rozwinął o tyle, iż stać może na własnych 
nogach, — cierpi on nie tyle na brak taniego 
kredytu , ile na brak rynków  zbytu ciągle 
zwiększający się w skutek  konkurencji m o ­
skiewskiej .  Go innego przem ysł r o s sy jsk i : 
bogactw a naturalne jeszcze nietknięte, ko­
mun kacje jeszcze trudne, tani robotnik — 
wszystko  to czeka tylko różczki czarodziej­
skiej w' formie państw owej pomocy, aby 
w  dziesięćkroć rossyjski przemysł podnieść 
i w dziesięćkroć silniejszego dla polskiego 
przemysłu stworzyć konkurenta . Gdyby 
bowiem — przypuszczamy — przemysło­
wiec polski na założenie fabryki w  Króle­
stwie dodlał miljon rubli, a przemysłowiec 
rossyjski na tenże cel w Hossji sto razy tyle, 
to polski musiałby swój interes zwinąć. 
W  każdym razie przemysł nasz pozostaje 
pod tem zagrożeniem, że rząd będzie faw o­
ryzował przemysł rossyjski kosztem pol­
skiego. Jeżeli, czego się do pew nego  stop­
nia spodziewać można, to ostatnie nie w y ­
razi się zbyt gwałtownie, w  takim razie 
zawdzięczać to będziemy nie poczuciu s łusz­
ności w sferach rządowych,ale  tylko obawie 
wzbudzenm zbyt wielkiego niezadowolmenia 
w  masie robotniczej polskiej, która osta t-  
niemi czasy okazuje pewną siłę i gotowość 
do upominania się o siebie. Kryzys ekono­
miczny w  Królestwie sprowadziłby może 
coś więcej, niż szemranie w szeregach 
robotniczych. Nie zaradziłoby temu, j a k

0 tem w  sferach rządzących była m ow a, 
przeniesienie naszych robotników do środ­
kowych gubern ji  cesars twa. Robotnicy nasi, 
* zarażeni — zdaniem Moskali j a d e m  s o ­
cjalizmu*, a w istocie stojący w  stopniu 
bardzo znacznym na wyższej od robotnika 
m oskiew skiego stopie życm w ej,  nie by liby  
pożądanymi ani dla fabrykantów ta m te j ­
szych, ani tembardziej dla rządu.

Tyle o rozporządzeniach, całego państw a 
się tyczących.

Specjalnie dla nas dnie ostatnie przynio­
sły miłą nadzieję dekre tu  m in is te rs tw a 
sp raw  w ew nętrznych o k lubach i tow arzy­
stw ach  w  W a rsza w ie .  Oto. co w tej spraw ie  
pisze tutejszy monitor,  W arsz. D m ew nik  
(Nr. 178): « Z rozporządzenia in iu i-ter ium  
sp raw  w ew nętrznych  w  Kraju P riw islan- 
s/iim  zostały w prow adzone n iektóre zmiany 
w us taw ach  k lubów towarzyskich  po m ia ­
stach gubernja lnych i powiatowych, w  celu 
upodobnienia tych ustaw  z ogólną normalną 
ustaw ą klubów w ew nątrz  Rossji i w  celu 
zabezpieczenia jednocześnie  należnego w p ły ­
w u  reprezentantom rossy jskm go tow arzy­
s tw a na zarząd i k ierunek sp raw  k lubow ych. 
Obecnie, j a k  do,nosi Rus k .  Ż d ń ,  podnie­
sioną je s t  kw est ja  p rzyrównania  ustaw y 
niektórych warszaw skich  resurs ,  j a k  oby­
watelskiej,  kupieckiej i innych, do norm al­
nej ustaw y klubowej rossy jsk ie j.  Prócz tego 
zostanie urządzona odpowiednia kontrola  
nad wieloma z istniejących w  k ra ju  to w a ­
rzystw . »

Zmiany, wprowadzone na  p rowincji  a 
projektowane w W a rsza w ie ,  dadzą się  
streścić w sposób następujący : guberna tor  
lub je g o  pom ocnik ,  naczelnik powiatu, 
wreszcie policmajster są panami klułm,; od 
nich zależy zatw ierdzanie członków zffr.-.ądu-
1 ważniejszych jego  postanowień, pcr- wole- 

Tiift" na a' /ąóz:rtuie' iStbn ‘ •mrr‘4 s  m ‘ 
rozumieć- dbają  o to, aby rossjan ie  brali 
udział w zarządzie, oni urządzają « jo lk i  », 
a tallielnyje d n i» i t. p .  Dotąd w arszaw skie  
resursy  posiadały pew ną autonomję t skła­
dały się z członków tow arzystw a polskiego, 
choć naturalnie w in t  zgromadzał nieraz i 
kosmopolitycznych par tne rów . Działalność 
tych klubów nie c iekaw ą była, reduku jąc  
się do gry w  karty  i zabaw7. Czyżby ochota 
w7 tańcach razić moskali poczęła? A może 
przy kartach  głosem za zbyt buntowniczym  
w ydają  się h a s ła :  «pas !» ,  « b i j ę ! » ?  Nie 
w iadom o, co poruszyło « najserdeczn ie j­
szych » naszych, dość, że zamierzyli oni 
k lubis tów  « upodobnić » i « p rzy ró w n a ć»  
do t  kar lennych* .

Zapew ne us taw a nakaże posług iw ać się 
językiem  « państw owym  ». Lecz, nie uprze­
dzajmy faktów tembardziej,  że z w arsza w -  
skiemi klubami i tow arzystw am i przepraw a 
będzie cokolwiek cięższa, niż z resu rsam i 
prowincjonalnemu, składającemi się  prze­
ważnie z urzędników  i ludzi bezpośrednio 
od w ładz m ie jscow ych zależnych. Na p ro -  
wincji przytem, często przez godne po tę­
pienia tchórzostwo, ludzie ustępu ją  Moska­
lom więcej niż ci od nich w ym agają ,  ogół 
zaś tow arzystw a w  obec faktów podobnych 
zachow uje  się apatycznie. W  W a rsz a w ie  
opozycja (będzie miała oparcie w  nit d w u ­
znacznych przekonaniach ogółu i ((upo­
dobnienie®, w edług nas, zostanie p r a w d o ­
podobnie na papierze tylko.

Co zaś do nadzoru nad tow arzystw am i,  
to bardziej z nich udem okratyczm one i licz­
niejsze, ja k  np. w ioślarskie, tow arzystwo 
subjektów  handlowych i m .,  zbyt ow7ego 
« upodobnienia» obaw iać s ię  me potrze­
bują, o ile by tylko nie stanęło ono na prze­
szkodzie w  rozw oju  ich liczebnym, gdyż.
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siła w ewnętrzna tak dużych tow arzystw  
byle  czerń zgn ęb ić  się nie da w  takim n a w  t 
razie, gdyb y  chciano zastosow ać do nich 
środki tak przekonyw ające , jak te  jakich  
użył pew ien  ivo tostno j s ta rszyn a  (wójt)  
w zg lęd e m  szturnly-tów w  pow. W a=ylko\v-  

-śkim, na Ukrainie. Jegom ość ó w  w ydał do 
starostów  (so łty sów ) manifest, aby ((zb ie­
rali sz tundystów  przed nabożeństwem  i, 
żrob iw -zy  im odpowiednie napomnienie,  
prowadzili  pod osobistą kontrolą do cer kw i,  
gd zie  powinni ich zm usić żegnać s ię ,  m o­
dlić, s ło w em  — przedstawiać (iz o b ra ża lj  
wierzących p raw o-ław n ych . » Ody w  jednej  
parafji rozporządzenia tego  nie spełn iono,  
probo-zrz (siciaszrzennik) podał na starostę  
sk arg ęo  n iew ykonyw anie  rozkazu s la rszy n y . 
“W rez u lta c ie  naczalstw o  uznało, iż sta rszyn a  
nadużył w ł  ulży > skazało go  na trzy dni 
aresztu (B ir ż . Wied.. Nr. 187). N aturaln ie— 
to mu się  należało. Podobne rozporządzenia  
w  « P n w i s la n i i» mają prawo w yd a w a ć  
z iem scy  strażnicy, w ójci ,  naczeln icy  powia 
tó w , gunernatorow ie  w zg lęd em  unitów, lecz 
starszyna na Ukrainie — n ie :  to nadużycie  
u ła s t i .  Niby lo jednakow o stosują s i ę w R o s -  
sji prawa.

P o n iew a ż  f ikt w yżej  przytoczony w  dobry 
mnie w p ra w d  liumor, pozw olicie  przeto, że 
ku uzupełnieniu rozbawienia przytoczę je sz ­
cze jeden  u s t ę p  7. K ijew lcniina  (Nr. 191).  
« Dalnij W o sto k  (.?■ p. R.)-slysznł, że w ła  *za 
djecęzjalna w e  W ład y  woMoku zajętą jest  
usuw aniem  w szy -t lc c h  k s ięży  (praw osław ­
nych, p. kor.),  podległych skłonności do  
napojów  w y sk ok o w y ch ,  gd yż  doświadczenie  
w ska za ło , że duszpasterze z podobnym na­
łog iem  kiepsko na s w e  owieczki w p ływ ają .*  
D ośw iadczen ie  w sk iz a ło  —  to dobrze. T rze-  
b a ż b y ło  do.lać, jak dł igo władza djecezjal-  
na na ię w -k a z fw k ę  czekała i jaką  d rog ąd  ,• 
niojjj .uśwm dc/eii io  przyszło;"'

O dekretach na uczestn ików  w  m an ift - fa ­
cji 17go kwietnia pisać nie będę, wiadomości  
b ow iem  o im h inną dojść w a s in u s ia ly  drogą.

P o w ró t  Hm ki w zacłiwyt nas nie w p r a ­
w ia  i nie martwi zbytecznie. Medem okazał  
się  od m ego  nie lepszym. Zmiana w  tej 
sferze jak aś  nasląpi n i-b a w em , z k om pe­
tentnego bow iem  źródła w iem , że dnie Hurki 
-są policzone. Jego w  W a r sz a w ie  obecność  
obchodzi żyw o  tych szczególn ie ,  co, dzięki  
protekcji Marji Aiidriejewny, trzymali się  
klamki zam ków  j. Po usun ęciu s ię  pro'e-  
ktork', gromadka la rozleci s ię  na w szy stk ie  
w iatry. Nie my za w ctiodzącem i do ,jej 
składu osob istośc iam i będziem y żałowali .  
Żałoba w ejdź e do handlów  m iłości ,  śc iśm e  
serca prostytutek i utrzyinanek, które o ta ­
czający generał -truberaatora w y b ór  to w a ­
rzystwa rossy jsk iego  w  .szczególnej miał 
czci ze  w zględu na to, że s ię  w  ich to w a ­
rzystw ie  p o le r o w a ł ! X .  Y . Z,

L icó w ,,w  połow ie sierpnia  1 8 9 4 .

N ie sp o-ób  w  szczupłych ramach k o res ­
pondencji  lw o w -k ie j  opisać tej poprostu  
pow odzi w ycieczek , jakie  śc iąga  w y s a -  
w a K ośc iuszkow ska . Mieliśmy w  ostatnich  
dniach u b ieg łego  i p ierw szych bieżącego  
miesiąca wycieczki dzieci z K rak ow sk iego ,  
z Tarnowa, z pow . G ieszau ow sk iego ,  z Kol-  
b u szow y ,  z Hum i ńca pod L w o w em , z Dmy-  
trowic. z Holo-ka, w yc ieczk ę  robotników  
z cegn lui w Sieh iwie, w y c ie c z k i  w łośc ian  
z Sokala, z Krosna, z Bryniec, z Brodów-  
z  Grzymałowa i w ie le  innych mniej lu b w ię ,  
cej licznych. \Y  początkach wycieczki dzieci 
doznaw ały  ti-j niedogodności, że nie p osta ­
rano s ię  dla nich o przew odników , którzyby

potrafili dziatwę nmiejęhiie po w y s ta w ie  
oprowadzać. R osiń sk ie  t l i ło ,  pi-ino dla w y ­
sta w y  bardzo nieżyczliwie usposohione, na 
to bardzo się  żaliło. Usunięto to w  ten s p o ­
sób, że  na czele wycieczek stanęli inspekto­
row ie  szkolni okręgow i,  przeważnie ludzie  
posiadający w ykształcenie  uniwersyteckie,  
w ięc  leż funkcje cicerone'ow odpowiednio  
spełniać mogący.

Kiedy o w ycieczkach mowa, trudno prze­
milczeć wizytę prezydenta gabinetu w ę g ier ­
sk iego pana W ek er lęg o ,  który przybył do 
L w ow a z całą św itą  urzędników w ę g ie r ­
skich i dziennikarzy, którzy w szyscy  o w y ­
stawie wyrażali s ię  bardzo pochlebnie a 
nadlo uczucia przych y li łoś’i dla P  daków  
manifestowali kilkakrotnie. Przybycie pana 
W ęk e r le g o  sp ow o d ow ało  w ycieczkę W ę ­
g ró w  z Budapesztu, której p rz o d o w a li : 
starszy radca magistratu budapeszteńskiego  
Juljusz Gsendics i dyrektor Muzeum w ęg ier ­
sk iego  Rath. Z obcych mieliśmy także w y ­
cieczkę antysem itów  wiedeńskich, pod prze­
w odnictw em  posła Scłmeidra.

Co prawda, z punktu widzenia narodo­
w e g o ,  ani dla W ę g r ó w ,  arb dla antysem tów  
w iedeń -k ich  riie m ożem y być usposobieni  
pivyohyfnie; dla tych, bo rozbestwienie par­
tyjne nie leży w  naturze narodu, dla tam­
tych, I/O nie m ożem y z uczuciem hraler-  
skiem ściskać dłoń ciemiężycieli S łow ian ; 
jednakże takie w y c e c ż k t .n a  w ystaw ę ,  jak  
W igiersk a  i niemiecka', fhiisiiny zanoto­
w ać  na kartach polityki narodowej polskiej  
ze znak ein dodatnim ; one szerzą śró 1 ob­
cych w iadom ości o istnieniu i żyw otności  
narodu, one przypominają im je g o  przeszłe  
i teraźniejsze znaczenie cyw dizacyjn e .

W yp ad k iem  dodatnim w naszej polityce  
w ewnętrznej je s t  'przyjazd S z lęzak ó w  na 
w y sta w ę .  Zjechali w--v.r -y  .najwybitniejsi -  
"nostł Michujda, 'Jmciuła, GL^ea:-; F ilasie-  
w icz. ks. Sw.icżya z nimi przeszło s 'o o -n b ,  
w tej liczb e dwadzieścia k ilka kobiet W i­
tał ich na dworcu prezydent inia-ta Mo- 
chna- ki, na placu w y s ta w y  dyrektor Mar­
chw icki,  odpowiadali Giucida i ks. Ś w ie ż y .  
Mowy były gorące , i’zaznaczały w szy s ik ie ,  
że « mimo w ie lk iego  rozdziału (s łow a pana 
Marctiwickiego), złączem je s te śm y  jędnem  
uczuciem , jedną mową i j -d u ą  nadzieją ! » 
Pokrzepieni, zagrzani powró uli Szlązacy na 
najdalej w ysunięty  posterunek, aby prow a­
dzić dalej w alkę z germanizacją.

Zjazdy : literacki, techników i p ed agogów  
a raczę, uchw ały  tych zjazdów  w yw o ła ły  
w  C zasie  s z ere g  artykułów, potępiających  
Z|azdy te, zwłaszcza ostatni,  za uchw ałę  
domagającą s ię  dopuszczenia kobb t do stu-  
djów  w  ouiw ersyletach  krakowskim i lw o w ­
skim . Przy tej spo-obn ści uderzyło to 
pism o a m w pięć ni w  d z i e w ię ć » na T o­
w a rzy s tw o  Szkoły ludowej. N ie  m yślę  by­
najmniej polem izow ać z C zasem , bo uie 
czas i n ie m iejsce  na to, chodzi mi ty ko 
o ponow ne zaznaczenie tej daw no wiadomej  
rzeczy, że  pismo to rzuca s ię  na w szystk o ,  
co Ichnie jakim kolw iek  postępem. D o p u sz ­
czenie kobiet do studjów uniw ersyteckich  
w kraju nie pozwoliłoby dziesiątkom u b o ­
gich , opuszczonych i w nauce szukających  
chleba kobiet, ginąć z głodu na obczyźnie ; 
me dopuścić  ich! niech g iną!  T ow arzy­
s tw o  * Szkoły  ludow ej* zakłada szkoły  dla 
lu lu, w spiera nauczycieli, zaopatruje ubogą 
d zia tw ę  w książl. V : co? P o  co? Jeszcze  

! chłop zmądrzeje i tajmy na to Bojka w miej­
sce  T aru ow sk  eg • posłem obierze.

O o logika C isu.
A czc igodnyj go koleżka, P rze g lą d  h v ow -  

;sk i p. M asłowskiego, św ięc i ł  teraz niełada

tryumf. W arszaw sk i]  Dniewnitc  zamipścił  
ai'iykul, w  którym solidaryzuje s ię  z arty ­
kułami pana M i s ło w s k e g o ,  potępi a jąoemi 
działalność S o k o łów . P. Masłowski i p. Kre-  
stowskij  godzą się widocznie, bo P rze g lą d  
etrzymujo dość  czę-to  pochw ały  D niew nika  
za y tr z e ź w o ś ć ». Godzą się —  w formie  
uw agi do tam jednak, że zaprzańcy i prze­
kupić s ię  dający godzą się  bez w zg lęd u  na 
to. do jakiej narodow ości lub stronnictw a  
należą.

Z nowych pism zanotow ać trzeha : « S p r a ­
w ozdania  kra jow ego T ow arzystw a  nafIom ega  
w  G alicji ii. które n iedaw no zaczęło w y c h o ­
dzić w Gorlicach, a in i na calu. ob >k noto ­
wania czynności to w irz y s tw a  , podaw ać  
w iadom ości o rozw oju  przem ysłu  n aftow e­
go. Ten przemysł naftowy datuiąey s ię  je s z ­
cze  ad r. 185i-, rozw inął s ię  w ła śc iw ie  na­
leżycie  dop ero w  ciągu ostatnich lat mniej 
w ięcej czternastu i obecnie na całej prze­
strzeni,po Ikarpackiej od N o w ego  S tcza  po 
B ukow inę mamy Cały szereg  kopalń, któ­
rych niestety bardzo w ie le  m esie  zy -k i  
obcym. Posiadają kopalnie: bank er berliń­
ski Bl-ichroeder. ■ ainaryk niskie T o w a r z y ­
s tw o Mac-Garvey i Spka, Akcyjne T o w a ­
rzystwa francu-kie i inne i na non i ar z łego  
sprowadzają z zagranicy inżynierów i ro­
botników. Z uznaniem w ię c  nal ży podn e ść  
fakt, że dr. Karol L ew akow ski,  akćjona-  
rju-iz T ow arzystw a  francuskiego, posia łają­
cego  kopalnię hafty w Iwoniczu, w n ły w em  
sw o im  dokazał tego, że urzędnikami T o w a ­
rzystwa są sami Polacy. Dziś ju ż  przemysł  
naftowy w szed ł  na w łaśc iw e  tory; marny 
spory zastęp .inżynierów, urzędu ków i r o ­
botników n aftow ych , rozporządzających  
w ykszta łcen iem  odpowiedniem . Z literatury 
periodycznej dla nafciąrzy obok wz nia dco- 
yaiiYcii wiad imości notuję jeszcze  N a ftę r 

organ tow arzystw a techników naftowych,  
redagow any przez docenta uniw  rsytetu  
lw ow sk ieg o  Dra Zubera. Nie są to pierw sze  
próby; od r. 1882 do 18^6 w ychodź 1 w  Gor­
licach G órnik., '.redagow m y  przez Dra O l­
szew sk iego .  a w  r. 18S9 wydal w  Krośnie  
zmarły prze I kilku I «ty Jan G niew  o z, n ie­
gd y ś  red d en r  S tr a ż n ic y  i S z ta n d a r u , sześć  
num erów P rzeg lądu  górn iczego , technolo­
gicznego i p rzem ysłow ego. Ona te pisma  
upadły dla braku prenumeratorów. Z łaje 
s ię ,  że W iadom ościom  i N a fc ie  lepiej będzie  
s ię  powodziło.

S  ow arzyszen ie  rękodzieło ków  ch rześc i­
jańsk ich  « G w ia zd ą » ohcho Iz lo w  tych  
dniach dw udziestop  ęcioleeie sw e g o  is tn ie­
nia. Założone w  roku 1868, przechodziło  
rozmaite koleje zanim byt jego  s ię  ustalił i 
in iglo s ę poszczycić  w ł  isnym niemal w sp a­
niałym dom em , w  którym imeści się bibljo- 
teka, gazeoiarnia i sala do zabaw  dla ręko­
dzielników, n deżącyeh do «' łw iazdy*  w cale  
l icznie. « Gwiazda® była za w sze  s tow arzy­
szeniem patrjotyeznein; raz lytko w y k ro ­
czyła przeciw Solidarn ści n iródowej w  r.  
1892 jptrmtętnem sw ein  w ystąpieniem  prze­
c iw  ża łobie,  czein w y  w  >łałn oburzenie  
n a w e t  w ielu  cz łon ków  sw oich .  W  liście  
prezesów  między r. 1868 i bieżącym widzi­
m y obok innych imiona ś. p. Mieczysława  
D urowskiego i p. Roman nv cza. O n e m ie  
stoi na.czele « Gwiazdy® p Juljusz Starkel.  
Kapitał zakładowy w ynosi okol > lo  000 z ł . ,  
majątek T o w a izy - tw a ,  me licząc w łasn ego  
di/inu, blmko 30.000 zł. W  odczytach urzą­
dzanych w  nGwieździe® biurą udział obok  
m łodzieży akademickiej także profesorowie  
szkól tutejszych ; w  ubiegłym na przykład  

i roku wykładał profesor Majerski his iorję  
I polską. Przed laty —  dow iadujem y się  ze
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sp raw o zd an ia  —  w y k ła d y  h is to r j i  p i l s k i e j  
H en ry k a  Szinitta  śc iąg a ły  t łu m y  s łuch aczy .  
P o ry w ą ją c ą je . - t in o w a ,  pom ieszczo na  w  n a j-  
now sze in ,  z ro k u  u b ieg łeg o ,  p rz e m y sk ie m  
w y d an iu  p ism  p oe ty  K o rne la  U je js k ie g o ,  
k tó rą  za w y k ła d y  p o d z ięk ow ał S zm i t io w i .  
Do założycieli  * G w ia z d y *  należał m iędzy  
innym i i ś. p. Alfred  Młocki.

P o ś m ie r tn a  w zm ia n k a  należy  s ię  ks ięd zu  
M iko ła jow i S iczy ń sk iem u ,  j e d n e m u  z n a j ­
w y b i tn ie js zy ch  R u s in ó w  G a licy jsk ich .  Byl 
on posłem  do se jm u  z o k rę g u  z b a ra s k ie g o  
i liczył s ię  do tego g ro n a  p o s łó w ,  k tó rzy  
byli a u to ram i  ug o d y  k lu bu  ru sk ie g o  z lir. 
B ad en im  w  r. 1890. K iedy  w  ro k  później 
u g o d a  ta s trac i ła  ra c ję  b y tu ,  k s .  S iczy ń -k i  
u s u n ą ł  się od życ ia  p u b l iczn eg o  i ty lko  
rz a d k o  w  s p r a w a c h  w ło śc ia ń sk ic h  zab ie ra ł  
g ło s .  U m ai ł nag le  w pełni sił.  R u s k ie  p i-m a  
m y ś lą  ju ż  o k a n d y d ac ie  na  posła  w  m ie js ce  
z m a r ł e g o , im ienn ie  atoli n ie  w y m ie n ia ją  
n iko go .

C ho lera  rozw ie lm ożn iła  s ię  w  p o łu d n io ­
w ych  po w ia tach  k ra ju ,  w  z a le szezy ck iem , 
czo r tk o w sk iem  , h u s ia ty ń sk ie m ,  na do b re .  
D o w ia d u je m y  się  tu o niej z p ism  w e d e ń  
sk ich  ; tu te js ze  nie p iszą  nic, aby nie p->uć 
in te re s ó w  w y s ta w ie .  P rz y z n a ć  trzeba ,  że  
w ła d z e  bardzo  e n e rg icz n ie  zap o b ie g a ją  s z e ­
rzen iu  s ię  z a razy  a p a n ik a  c h o le ryczn a  o d -  
s t r a -z a la b y  n iep o trzeb n ie  z w ied za jący ch  
w y s t a w ę  gośc i p ro w in c jo n a ln y ch .

Z  n a jn o w sz y c h  w ia d o m o ś c i  zap isać  j e s z ­
cze m u -zę ,  że  p ro g ra m  podróży  cesa rza  
au s i r ja c k ieg o  na w y s ta w ę  ogłuszono  ju ż  
w  lu ie jsze j  G azecie  u rz ę d o w e j .  Co do m nie, 
to u w ie rzę ,  że p rzy jed z ie  d o p ie ro  w te d y  
k iedy  się z jaw i w e  L w o w ie .  W y s t a w a  m a 
zan ad to  na ro d o w y  polski c h a ra k te r  i z a ­
n ad to  oburza  naszych  p rzy jac ió ł  nad N ew ą. 
ab-'  cesa rz  a u s t r ja c k i  chcia ł  ich o b ra żać  od­
w ied za n ie m  tej w y s ta w y .  P rz y p u s z c z a m ,  
że w  os ta tn  ej chw ili ogłosi s ię  c h o ry m i  nie 
p rzy jedz ie .  Z resz tą  kto w ie  ?

O zieź  Izie so c ja l is tyczn ym , k tó ry  w łaśn ie  
kończy  s w o je  ob ady ,  nap iszę  na d ru g i  raz. 
Z an o tu ję  tylko je szcze  w iad om . ść, in te re -  
s o w r ć  m ogącą  czy te ln ik ó w  W . P. S łow a ,  
że d r .  Kr. M ajchrow icz  pom ieszcza  w Mu­
zeum  (organ T o w a r z y s tw a  nauczyc ie l i  szkół 
ś redn ich )  w y c z e rp u ją c ą  i p rzy ch y ln ą  oc nę 
bi o s z u r y  < G im nazja  rossyjslcie w  Polsce >, 
d ru k o w a n e j  po p rze d n io  w  odc ink u  p ism a 
w aszeg o .  ,  m . . .  b . . .

Budapeszt , 1 2  sierpnia 1 8 9 4 .

Od czasu  j a k  w e L w o w ie  w y s ta w a  k r a ­
j o w a  o tw a r i ą  zos ta ła ,  dz ień  j e d e n  p ra w ie  
n ie  m ija ,  ażeb y  p ra sa  nasza  o niej n ie  m ó ­
w iła .  K ażdy  p ra w ie  d z ie n n ik  w y - Ł ł  do 
L w o w a  sw e g o  k o re sp o u d e n ta  i codz ienn ie  
czy tam y z * po lskie j w y s t a w y *  je d n o z g o d n e  
zaw iad om ien ia ,  że L w o w ian in  j e s t  m e  « g a ­
licy jsk ie j® , ale « polskiej » n a ro d o w o śc i .  
D zięki w y s ta w ie  tej p rasa  nasza  m e  ty lko 
w y s ta w ą ,  ale i p o l-aą  s p r a w ą  się  z a jm u je .  
W i e r z y ć  należy, pon iew aż  ta w y s ta w a  n e -  
zb ic ie  w ia rę  ię w p a ja ,  że  P o ls k a  nie ty lko 
n ie  zg inę ła ,  lecz na p e w n ą  p rzy sz ło ść  liczyć 
m oże. Ż y w e  rzeczą  p o lską  za jęc ie  s ię  w  ten 
w y ra ż a  s ę  s p o s ó b , j a k b y  nad  K ossją  w ie lk .e  
odoies ione in  zosta ło  z w y c ię s tw o ,  tleden 
z tu te jszych  dz ien n ik ó w , N em zeli (/ /sag ,  
w z rę c z  p o w ia d a ,  że « g łu p s tw e m  byloPy 
m y ś l e ć , ażeby G alic ja  d łu g o  je s z c z e  do 
A u s i r p  na leżeć  niosła.®

Z a c h w y t  d oszed ł w y so k ieg o  p u n k tu ,  g d y  
w ę g ie r s k i  n i i in s le r -p rezyd en t  w  to w a rz y ­
s tw ie  d w ó c h  innych  min s l ró w ,  na w y s ta w ę  
do Galicji  s ię  w y b ra ł .  W  poeząiku  gan iły  
n iek tó re  d z ienn ik i W e k e r l e g o ,  cze m u  on

nie ofic jalnie ,  a le  incognito do L w o w a  je d z ie .  
W  n a s tęp n y m  dniu Nemzet o d p o w ie d z i a ł : 
g d y b y  W e k e r l e  oficjalnie p o j e c h a ł , me 
m ó g łb y  się w d aw ać  z « P o lakam i* ,  ty lko 
w y łączn ie  z niektórymi ga l icy jsk im i  u r z ę d ­
n ikam i,  nie m ó g ł  by * po lsk ą* ,  ale  tylko 
g a l icy jsk ą  k ra jo w ą  w y s ta w ę  zw ied za ć ,  
s ło w e m  : Węgier  zniknął by  w  m i n i s t r z e . . .  
E l ,e n  a N e m ze t!  zawołały na to  w sz y s tk ie  
dziennik i  i rozmaite k o m b in a c je  tw o rz y ć  
poczęły. N ie  zadow alniano s ię  j u ż  p o d różą  
s am ą ,  — zachciano  cel podróży  p rz e n ik n ąć .  
A lbo w iem , że odwiedziny W e k e r l e g o  cel 
m ieć  m uszą ,  tem u  same n a w e t  g a l icy jsk ie  
d /. ienniki nie przeczą. S luszrne  Dziennik P o l­
ski z a p y tu je  : czemu W e k e r l e  nie a n tw e r p -  
sk ą  w sz ec h św ia to w ą ,  ale g a l icy jsk ą  w y s t t -  
w ę  o d w ie d z i ł ?  Podróż z B u d a p e s z tu  do 
L w o w a ,  p izy  30 g ra d u saeh  c iep ła ,  żad ną  
m iarą  j a k o  wycieczka dla p rzy jem n o śc i  
osobiste j  uważaną,być, nie m oże. T ra fn ą  je s t  
Dzień. Polskiego  uwaga. W ę g ie r s k i  m in is te r  
p re zy d e n t  w  j e d n y m  z to a s tó w  o d - z w a ł  s  ę, 
że « do L w o w a  nie sam a  sp ro w a d z i ł  i g  i 
c ieka w ość ,  lecz pragnien ie  zaw ią zan ia  p rzy ­
jazn ych  m ię  Izy Polakami a W ę g r a m i  s t o ­
s u n k ó w .  » Dalej faktem jes t,  ż e n i e  z sa m y m  
jen o  nam ies tn ik iem  p. B adenim , a le  z inue-  
mi ze  św ia t a  polskiego o so b is to śc iam i po 
k i lk a k ro tn ie  rozm aw ia ł.  Co było ro z m ó w  
tych p rzed m io tem , o tern, rzecz p ro s ta ,  w ie ­
dzieć nie m o żna .  Nie m o g ły  s ię  o n e  żad n ą  
m ia rą  odnosić  do w ew n ę t rz n y c h  na W ę ­
g rz ech  s to su n k ó w ,  w  tak im  b o w iem  la z ie  
do l .w o w a  by łb y  się w ybra ł  m in is te r  s p r a w  
w e w n ę t r z n y c h ,  p. H ie ro n i i r . i ; g d y  zaś  o d ­
w ied źm y  w  rzeczy  sam ej cel poli tyczny 
m iały , to tyczyć s  ę m ogły  .jedynie s p r a w  
z e w n ę trz n y c h ,  a to tern b a rd z ie j ,  że  p rzed  
podróżą  W e k e r l e g o  zaszło p ew n e  z d a rz e ­
n ie ,  o k tó re in  s łó w  kilka rzec m uszę .

W  początkach  n> .esiąca c/.erat&u t -I eg  ram  
« A g  eucji Havasu udzielił  tej delika tnej w ia ­
dom ośc i,  że  z kasy  m uń-ki- .L ig i» 
zn iknęło  d w a d z ie śc ia  tysięcy ..'im! m - z u u  
lezionych n a s tęp n ie  w  kieszeni g łó w n eg o  
tej Ligi p rz e w o d n ik a .  P om ię d z y  p rzew o d­
n ikam i Ligi z n a jd u ją  s ię  ja k o b y  i a g en c i  
r o s sy js c y ,  a z tych j e d e n ,  nazw isk iem  O ka- 
nof. szczególnie  b u rm is t rz o w a ł .  Ten zacny 
pan ,  w k ró tc e  po w y d a n iu  s ię  rzeczy, dał 
n u ra  z B ukaresz tu  do W ę g i e r ,  do m ias ta  
A rad u .  T u  rów n ież  krzą  ał s ię  on z c a ­
łych  sił sw oich  w  d u c h u  R u m u ń sk ie j  L igi.  
W k r ó t c e  polem  nade.-ła ł a u s t r ja e k o  w ę -  
g  eri-ki poseł w B ukareszc ie ,  h r .  G o łu cho w - 
sk i ,  pan u  Kainoky zaw iad o m ien ie ,  w k lóre tń  
z a p e w n ia ,  że p ieniądze na d a k o ru m u ń sk ą  
a g i t i c j ę  łoży rząd  n ie  ru m u ń s k i ,  lecz ros- 
sy jsk i  i w ielu  a g e n tó w  tego rządu na t- j  
j e n o  p ro pag and ę  p ro w a d z ą  p o d - t  <wie, ażeby 
R u m u n ó w  do Dobrudzi z uechęcić .  Dowie 
d z iaw szy  się o tern, rząd  ro -S y jsk i  oskarży ł 
p rzed  p .K a luo ky m  a u s t r ja c k o -w ę g ie r sk ie g o  
p o s l i ,  że  go ten « kom prom itu je® . Kainoky 
su ro w e j  G o łu c h o w sk ie m u  udzie l ił  w ym ów ki 
i zażąda ł ,  ażeby s ię  n iezw łoczn ie  pod d 
o ur lop  G oluch ow sk i ,  luboć  z a le d w ie  4-8 
lat w ie k u  liczy, n ag le  « z a c h o r o w a ł». K al-  
nok iego  to me z ado w o ln iło  je - z c z e ,  — za ­
żąda ł  od G oluchow >kiego  p o d an ia  S'ę do 
d y m i- j i .  G o luchow sk i atoli, k tó ry  nie  d a ­
re m n ie  j e s t  dyplom atą ,  u da ł  s ię  do  W  edina , 
g.łz e ro zg n iew an em u  K a lu o k ie m u  dał ob ­
ja ś n ie n ia  ustne  o ro s sy js k ie j  a g i t a c p  i, j a k  
s ię  z i a j e ,  o tw o rzy ł  m u  oczy, a lbo w iem  
G o łu ch o w sk iem u  n ie  d y m is ja ,  ale  » pozo­
s taw ien ie  go do d y s p o z y c j i », na w ła sn e  
rozum i się jego  żąd an ie ,  udzie lone .n  zos ta ło .

T y m cza -em  O k an o f  da le j w  A rad z ie  p r o ­
p a g a n d ę  p row adził ,  aż n a re sz c ie  rzą I w ę ­
g ie r sk i  zw róc i ł  s ię  do r  ą d u  ro s sy js k ie g o  i

z z ap y ta n ie m  : co zacz j e s t  ó w  O k a n o f?  R ząd  
ro s sy js k i  j e d n a k  — ażeb y  się  raz  je s z c z e  
nie « s k o m p r o m i to w a ć », o d p o w ied z ia ł ,  że 
j e s t  t o . . .  fa łszerz  p ien iędzy  i zażąda ł  w y ­
d an ia  m u  tego s z a n o w n eg o  je g o m o ś c ia .  
Z p rzy jem n o śc ią  uczyniono  ż ąd an iu  te m u  
zad ość  i O k a n o f  do ro s sy j -k ie j  g ra n ic y  o d ­
s ta w io n y m  zosta ł .

W e k e r l e  w sz e la k o  czynił p a n u  K a ln o k e -  
m u na s e r jo  p r z e d s ta w ie n i a ,  tyczące  s ię  
ro s sy jsk ic h  k n o w a ń  w  R u m u n j i  i na w ę ­
g ie rsk ich  g ra n ic ach .  K a ino ky  t łum aczy ł ,  że 
p ro p ag a n d a  ta n ie  j e s t  n iebezp ieczną ,  że 
G o lu ch o w sk i  p rze sad z i ł  e  c.

P re z y d e n t  m in is te r s tw a  w ę g ie r s k ie g o  p o ­
w ró c i ł  z W ie d n i a  ze s ta le  p o w z ię te m  
p o s ta n o w ie n ie m  z a p ro w a d z e n ia  z a g ra n ic ą  
w ę g ie r s k ic h  ag en ey j ,  p o n iew aż  K a ino ky  
po k i lk ak ro tn ie  z tein s ię  o d ezw a ł ,  że tak iem i 
•(drobnostkam i®  z a jm o w a ć  s ię  nie  myśli .

Po  ty ch  d o p ie ro  zda rzen iach  po raz p i e r w ­
szy  s ły sze ć  się da ło ,  że się W e k e r l e  do  
l .w o w a  u d a je .  Jeżel i  prze to  podróż  j e g o  ce ł  
po l i ty czny  m ia ła ,  to zb ieg  ten z d a rz e ń  w s k a ­
zu je ,  że  tyczy  s ię  on tych m an ow ic ie  s p r a w  
zew n ę t rz n y c h ,  w  k tó ry ch  R o s s j a  ro lę  o d e -  
g r y w a .  A u g u r .

P R Z E G L Ą D  P O L I T Y C Z N Y
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Ubiegłych dwa tygodnie nie przyniosły, 
na polu polityki europejskiej, n ic cieka­
w eg o ,, ani nic szczególnie interesujące­
go. C iekaw ość chyba niejaką w zbudzić  
by m ogło branie się M oskwy do B ólgarji. 
W ygląd a  to lak, jakby Bólgarja tonęła 
a Rosja stała na brzegu z żerdką w  ręku 
i targowała się  z nią o ratunek. « Co 
dasz, a żerdkę ci podam i z toni wy do 
stanę®. Przez osobistości trzecie zacho­
dzi ona ojczyznę Stam bułow a i różne jej, 
w  zam ian za przywrócenie łaski sw ojej, 
nasuw a propozycje: to poddanie się k się­
cia Ferdynanda ponow nem u w yborow i ; 
to u łożenie się z nim co do składu gabi­
netu pod w arunkiem , ażeby parę tek mi- 
nisterjalnych dzierżyli m ężow ie zaufania  
przez najjaśniejszego cara w yzn aczan i; 
to przyjęcie do dwóch m iast portow ych  
garnizonów  m o sk iew sk ich ; to w reszcie  
zrzeczenie się przez księcia K oburgskie- 
go tronu bólgarskiego na rzecz syna, 
doskonalić się obow iązanego w  praw o­
sław iu  i rządzącego, póki do pełnoletności 
nie dojdzie, za pośrednictwem  regiencji, 
złożonej z osób, które sam  car w  n ie ­
przebranej łaskaw ości sw ojej zam iano­
w ać raczy. « Przyjm iesz warunki moje 
—  uratuję c ię; nie przyjm iesz —  jako 
kam ień na dno pójdziesz ». Jesl to grubo 
kom iczne, a kom izm  tej m achinacji na 
tern polega, że gabinet petersburski uda­
je, jakoby go Bólgarja zgoła nie obcho­
dziła i jakoby o podsuwanych przez sie­
bie sam ego w arunkach nie w iedział 
w cale, oczekując aż naród bólgarski, 
w  obawie utonięcia, przyw lecze się  do 
wrót carskich z powrozem  na szyi w  ta­
kiej postawie, w  jakiej czasu onego Hen­
ryk IV w ystaw ał u bram Canossy. Tym ­
czasem  naród bólgarski do żadnego to­
nięcia bynajmniej się nie poczuwa i, jeżeli 
z zadowolnieniem  przyjął upadek Ótam- 
b ulow a, to ani trochę di a tego, ażeby
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pójść pod panow anie Piossji. Jak w ieści 
głoszą i logika racyj przypuszczać każe, 
M oskwa w  krainie tej nie posiada i po­
siadać nie inoże stronników  innych, jeno 
takich, którym płaci. Patrjotyzm bólgar- 
ski jednogłośn ie odpycha opiekę mocar­
stw a , przybierającego na się w  obec 
św iata  charakter dobroczyńcy słow iań ­
skich narodów. Nastrój ten nadal pozo­
stanie, jeżeli sprawy bólgarskiej nie skom ­
plikuje konkurencja dynastyczna.

O w szczepienie tej konkurencji widocz- 
nie stara się gabinet petersburski, któ­
remu istn ien ie jej w  Serbji je st bardzo 
na rękę. W  biednej Serbji, posiadającej 
w szystk ie  w arunki rozwoju narodow ego, 
rozw ojow i przeszkadza w łaśn ie konku­
rencja dynastyczna. K onkurenci, szu­
kając poparcia dw orów  zagranicznych, 
w ytw arzają w  łonie społeczeństw a stron­
n ictw a, kióre stają się narzędziam i obcej 
polityki i obcych w idoków  i w yw ołują  
w  kraju ojczystym  agitacją, nie idącą 
narodowi na pożytek. Dynastja Obreno- 
w iczó w , zajmująca tron królew ski, czuje 
się zagrożoną ustaw iczn ie. Ztąd usta­
w iczn ie  rozchodzą się z Serbji w ie śc i:
0 zam achach stanu, dokonanych lub do­
konać się m ających i o zm ianach, ozna­
czających raz postęp, znów  cofanie się. 
W  dniach ostatnich telegram y rozniosły 
b y ły  w iadom ość o intencji m łodziutkiego  
króla abdykowania na rzecz w sław ion e­
go  życiem  i rządzeniem  nieporządnem  
pjca. W iadom ość ta niesprawdziła się—
1 to d o o rze: byłaby się Serbja dostała  
v óeszozu pod rynnę. Byłoby jednak n ą i-

gdvTy • państew ek Bałkańskiego  
m c  yśffe v szyseyd yiffislew ie , nie w yj­

m ując sułtana tureckiego, wyniośli się 
raz na zaw sze. Taka piękna by się tam 
dała urządzić rzeczpospolita federacyjna! 
Że jest to jedyny na uporządkowanie 
tamecznych pow ikłań sposób, to rzecz 
pew na.

W ie lk ie  m ocarstwa europejskie pcha­
ją , każde z osobna, sw oją taczkę, jak  
które um ie i może. M onarchow ie d źw i­
gają ciężary w ese l, przeglądów  w ojsko­
w ych , podpisyw ania dekretów przez nich 
nie czytanych i w ędrów ek. Pod tym  
ostatnim  w zględem  najw iększy ciężar 
dźw iga W ilhelm  Ił, który, jak obliczono, 
trzy czwarte roku spędza bądź w  w ago­
nie kolei żelaznej, bądź na pokładzie pa­
row ca. Jeździ i p ływ a, p ływ a i jeździ ku 
jaknaj w iększem u ukochanych poddanych 
sw oich  szczęściu i ku jaknajwiększej 
ojczyzny nie.rieckiej sław ie. Szczęściu  
tem u jednak i sław ie  przeszkadzają P o ­
lacy . W  czasach ostatnich dzienniki nie­
m ieckie rozuzdały się w  w ym yślaniach  
na żyw ioł polski, zbytecznie jakoby przez 
rząd pru-ki faw oryzow any. Pow ód do 
tego dały w ycieczki W ielkopolan na w y ­
staw ę lw ow sk ą . W e  L w ow ie W ielkopo­
lan ie rozgadali się i m ów ili o P olsce i o 
jej przyszłości. O zg ro zo ! N iem cy  dzi­
w ią  się, że się na tych zuchw alców  n ie­
bo nie zw aliło .

O wiadom ościach z zaboru m osk iew ­
skiego spraw ę zdaje korespondencja  
z W arszaw y.

ROZMAITOŚCI
=r P rofesor D r. T ejchm an.— P  iżegnan ie  

u s tę p u ją c e g o  z k a te d ry  prof, d ra  T e jc h m a n a  
p rzez  s łuch aczy  w y d z ia łu  lek a r sk ie g o  na 
w sz ech n ic y  k ra k o w -k ie j  odbyło się 6 b. m. 
w  po łudn ie ,  w  p ię k n ie  p rzy s tro jo ne j  sali 
w y k ła d o w e j ,  Theatrum  anatom iam i. Ł a w k i  
z a pe łn i ł  zas tęp  p a ru s e t  młodzieży; w  p ie r w ­
szych rzędach  zas ied li  p ro fe -o ro w ie  u n i ­
w e rsy te tu  J a g ie l lo ń sk ie g o  w ydzia łu  in e d . ,  
dy r .  szpita la  ś w .  Ł aza rz a ,  dr. Ponikło , z g ro ­
nem  p ry m a r ju s z y ,  s e k u n d a r ju sz y  i a s y s te n ­
tów . Im ien iem  niłod ieży  mówił m e d y k  
S w ie ż a w sk i .  Im ien iem  zaś b. a sy s te n  ó w  
złożył n as tęp n ie  d r .  K arp ińsk i hołd n ie z ró w ­
nanem u bad aczow i p rzy ro dy .  Z kolei d z i ę ­
k o w a ł  m łodz ieży  prof, d r ,  T e jch m an .  P r z y ­
p om nia ł p ie rw s z y  sw ó j  w ykład  w  r o k u f s 6 2 ,  
na k tó ry  p rzybyło  ty lko 3 s łuchaczy. P o  m o­
w ie  p ro feso ra  T e jc h m a n a ro z le g ły  się o k la s ­
ki i w ś ró d  ś p i e w u  c h ó r u : « Niech ży ie  na m  » 
op uśc i ł  u ro feso r  w ra z  z rodziną  saię  w y k ła ­
d o w ą .  Z p o w o du  uroczys tośc i  p rz y p o m ie ć  
należy  k ilka d a t  z życia  i dz ia ła lności n a u ­
ko w ej  u s tę p u ją c e g o  z k a ted ry  p ro fe so ra .  
L u d w ik  K arol T e jch m an  urodził s ię  1823 r. 
16 w rz e śn ia  w  Lublin ie .  U częszcza ł  do 
szkół n o rm a ln y c h  w  S ta s z o w ie .  N a s tę p n ie  
do I i II k lasy  g im n a z ju m  w Kielcach Po  
zam k n ięc iu  g im n a z ju m  w  K ie lc ich  u d a ł  s ię  
do g im n az ju m  vv S a n d o m ie rz u ;  liczyło ono 
t y k o  4 k lasy .  U ko ń czy ł  g im n az ju m  w  R a ­
dom  u r. 1846. P o c z ą w sz y  od 3 Icl. zm u -zo -  
ny był u t r z y m y w a ć  się  z lekcy j ,  a w  r. 1847 
był w W a r s z a w i e  zas  ępeą  nauczyc ie la  s z k o ­
ły  e le m e n ta rn e j  na L e ż n i e .  W ś r ó d  tak

\v kwocieńlóu, r-btj. :**•’'»-k ie  pod waiuu-
kiciu do  h ' i l • ; •: / ' 0  :rr?:v\vi':r  ;rrv
Żfc D S 'iZ J t)  Uri w  v

Miłość nauk p rzy rod n iczych  z w y c ięży ła  nad 
teo log ią  i m iod y  T e jch m an  w y e m ig ro w a ł  do 
H e id e lb e rg u ,  g d z ie  w r .  1850 uczęszcza ł na 
w y dz ia ł  filozoficzny, a w  ro k u  n a s ięon y in
1851 p rze n ió s ł  s ię  na w ydzia ł  lek a rsk i .  R oku
1852 o trz y m a ł  p o sadę  a sy s ten ta  ana lom ji  
w  G e ty n d z e ,  g dz ie  dalej uczęszczał na w y .  
dz ał lek a r sk i .  W  tym czas ie ,  p o św ię c a ją c  
s ię  z a ró w n o  ch em ii ,  j a k  t iz jo lo g j i ,  w yd a l  
p ie rw s z ą  ro z p ra w ę  n au k e w ą ,  k tó ra  położyła 
p o d w a l in y  j e g o  s ław y , m ian o w ic ie ,  b ad a ją c  
k r e w  ludzką, od k ry ł  n ieznane  do tąd  k r y s z ­
tały k rw i ,  k ió ry tn  d i i  n azw ę  h e m in y .  W  r. 
1855 o tr z y m a ł  na  u n iw ersy tec ie  w  G etyndze 
s to p ień  d r .  m ed .  z w y s z c z e g ó ln ie n ie m ;  
w  1856, o tr zy m a ł s ty p end ju in  B lum -nbaC rr^  
ce lem  zw iedzen ia  znaczn ie jszy ch  zak ła d ó w  
a n a to m iczn ych  w  Europ ie .  Z w ied z ił  s zcze ­
g ó ło w o  zak ła dy  w  Austr ji ,  A n g l j i ,  B e lg j i ,  
Dan i, H o lan d ji ,  F ranc j i ,  S z w e c p ,  N o rw e g j i  
i N iem cz ech .  R . 1859 uzy sk a ł  veniam le -  
gendi j a k o  p ry  w .  docent ana tom ji  i t iz jo logji 
w G e ty n d ze ;  w  łych czasach  o t r z y m a ł  n a ­
g ro d ę  od u n iw e rsy te tu  w  K o p en h ad ze  za 
ro z p r a w ę  : <. O p rz ed os taw an iu  s ię  o b cych  
c ia ł  p rzez  b łonę  ś lu zo w ą * .  Z a raz  po tem  
p o w s ta ło  dzieło  « Das S a u g a d e r  S y s t e m * ,  
a j u ż  p rzed  j e g o  nap isan iem  czyniły  m u róż­
ne u n iw e rs y te ty  p ropo zyc je  ob jęc ia  k a te ­
d ry .  W  r. 1861 pow ołany  zo s ta ł  d r .  T e j c h ­
m an  na k a te d rę  w u n iw e rs y te c ie  J a g i e l l o ń ­
sk im .  Za p rzes łane  na w y s ta w ę  w  P a ry ż u  
okazy  z z a k re - u  anatom ji o t r zy m a ł  nd rządu  
f ran cu sk ieg o  medal b r o n z n v y .  W  r. 1872 
zos ta ł  c zynnym  członkiem A kad .  U m . ,  przez  
d ł u ż s z y  czas by ł je j  w icep rezesem , a w  ro k u  
1877 w y b ra n y  by ł  re k to re m  u n iw e r s y te tu .

*
*  *

=  Ż a r t  czy  złośliw ość  ? — P o lic ja  l w o w ­
sk a  dosta ła  d e n u n c ja c ję  tej tre śc i ,  że  a n a r ­
chiści polscy  w y b i e n j ą  S'ę z P a ry ż a  z nab i-  
teini d y n a m i tem  b o m b am i,  ce l- in  c iśn ięc ia  
tych bo m b  pod  nogi cesarzow i F ra n c i s z k o w i  
Józefow i ,  k ied y  on w y s ta w ę  z w ied zać  b ę ­
dzie. D e n u n c ja n t ,  k tó ry  się podp isa ł  z im ie ­
nia i n a z w isk a ,  podał n a z w isk a  tych ,  co 
zam ach  u rząd z ić  zam ierzy l i .  Oto o n e : d r .  
Z łotnicki,  d r .  R a tu ld ,  oh. K ja ł o w i e z  i ob. 
J .  N . R a y sk i .  D o b ran i  —  c o ? . . .

*
*  •

=  N ie zapom in a ją  o Polsce. — R óżn ick i ,  
sy n  e m i g r a n t a ,  u ro dzo ny  i z a m ie sz k a ły  
w  K o p e n h ad ze ,  do s ta ł ,  za badan i  i s ł o w i a ń ­
sk ie ,  s ty p e n d ju in  rzą d o w e .  Młody ten  c z ło ­
w i e k  sa m  n au czy ł  s ię  po po lsku  i m ó w i 
czy s to  o jc z y s ty m  ję z y k ie m ,  z la p rz y te m  
ję z y k i  c z e sk i ,  ro s s y js k i ,  s e rb sk i  i b ó lg a r sk i .  
O ile w ie m y ,  s e n a t  u n iw e r s y te c k i  ma go na  
u w a d z e  w  zam ia rze  s tw o rz e n ia  dla n iego  
w  u n iw e rs y te c ie  k o p e n h a g -k im  k a te d ry  j ę ­
z y k ó w  i l i te r a tu r  s ło w ia ń s k ic h .

*
*  *

~  P o la cy  a B ó lg n rzy . —  D oszed ł n a s  
(dz ięk u je m y  za przesy łkę)  z S  >fp 56 n u m e r  
dz ienn ika  b u łg a r sk ie g o ,  Sw obodno S ło w o , 
ze w s tę p n y m  o w y s ta w  e lw o w sk ie j  a r t y ­
k u łem , m ó w ią c y m  o o d w ie d z in a c h  W ę g  ó w  
w e  L w o w ie  i na p is an y m  z in o s k m w -k o -  
n ien neck ieg o  p u nk tu  w id zen ia ,  z a p rz e c z a ­
ją c e g o  P o ls c e  p ra w a  do b y t u —  u m izg  do 
R o ss j i .  —  Doszła nas  ró w n ie ż  o d e zw a  K o­
m ite tu  b ó lg a ro -p o lsk iego  z d. 9 lipca r .  b . 
(st. s t .) ,  p od p isan a  przez Dra G hr. K ie s ia -  
k o w a  i p. A lek san d ra  Tom icza ,  w z y w a ją c a  
do u rządzen ia  g ro m a d n e j  b ó lga rsk ie j  na 
w y s ta w ę  lw o w sk ą  p ie lg rzy m ki.  P e w n i  j e ­
s te śm y ,  że, g d y  p ro je k t  len  do k ą tk u  p rz y j­
dź* o g o śc ie  b ó lg a r sey  jakno (bardzie j  u; r  3* 
m eg o  ze s t ro n y  Kołaków d o z n a ją  p rz y ję c ia .

•  *
=  A n arch iśc i w  P etersburgu  — Z okaz ji  

zaś lub in  w . ks .  K seni spo d z ie w an o  się ,  że 
c a r  w y d a  dla p rz e s tę p c ó w  pu li tycznych  
a m n e s t j ę .  To s ię  j e d n a k  n .e  s ta ło ,  w s k u te k  
czego, j a k  to donios ły  te l e g ra m y ,  p o ja w d y  
się  ju ż  w  dn iu  zaś lub in  w ieśc i ,  ż-*car o trzy­
mał w ie lk ą  ilość listów z p o g ró ż k a m i ,  k tó­
rych  au to ro w ie  d o m a g j ą  s ię  uł <-kawienia  
p rze s tę p c ó w .  L isty  te miał zn a le źć  c a r  na  
s w o je m  b iu rk u .  P o g ło s k ą  tą t łu m acz o n o  
sob ie  także  fakt, że ca r  nie  z jaw ił  s ię  na  
i lu m m a c j i  w  p a rk u  p e te rh o fsk u n ,  ko sz tem  
70 .000  rs .  z p o w o d u  zaś lub in  u rząd zon e j .  
P o z je żd ż a ła  ró w n ie ż  n a d z w y c z a jn a  ilość 
ta jn y ch  p o l ic jan tó w  i k o zakó w , k ręcąc y c h  

"Się po p a rk u .  J a k  s ię  obecn ie  p o k a zu je ,  
w ieśc i  te były  p rzesadzo ne .  F a k te m  je s t  
tylko to, że polic ja  p e te r s b u r s k a  p o w ia d o ­
m ioną zosta ła  p rzez  s w o ją  s io s t r z y c ę  p a -  
ryzk ą ,  że  z F ran c j i  w y r u s z y ł a  sp o ra  liczba 
n a jg o r l iw sz y c h  a n a rc h i s tó w  i u a a la  s ię  
p rzez N iem cy  do R o -s j i .  Za a n a rc h i s t a m i  
podążyło  w  ślad  k ilku  n a jz rę c z n ie jsz y c h  p o ­
lic jan tó w  p a ryzk ich ,  k tó r z y  to z ja w il i  s ię 
w  p a rk u  p e te rh o fsk im .

S P R A W Y  EMI GRACYJ NE

Uroczyste rozdanie nagród  w Szkole 
polskiej w  P aryżu .

W  dniu Igo sierpnia odbył się uroczysty 
akt rozdania nagród w gmachu Szkoły poi-
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Skiej na Rabgnollach wobec licznie zebranej 
pubhczn śi-i.
■ P.  Artur  Sienkiewicz,  wice -p rezes  Rady 

szkolnej ,  otworzył posiedzenie mo w ą  w j ę ­
zyku f anCNzkmi, następniezwraloając się do 
uczniów Szkoły pols. ,  przemówi! po polsku 
leini s łowy:

« Dobrze pracowaliście,  — otrzymaliście 
sukcessa ,  winszuję  wam i r aduję się z w a ­
m i ; ale nie tizeba zapominać komu,  wy te 
wasze powodzi- ma, my tę naszą radość w in ­
niśmy.  Przekonany j e s ' e in że przyłączycie 
się do mme, kiedy w im emu Ra ty podzię­
ku ję  Dyieklorowi Szkoły i Nauczycielom 
waszym za ich gor l iwość i za ich pośw ię ­
cenie się prawdziwie patrjotyczne.  Kochani 
uczniowie,  pośród zabaw waszych podczas 
wakacj i ,  me zapominajcie o j ęzyku  o jczy­
stym, o Polsce.  Pamiętajcie,  że jesteście 
synami wygnań có w i że nu w as  ciężyć bę­
dzie obowiązek chwalebny  do wykonania,  
to jes t  przechować iskierkę pat riotyczną 
którą wam zostawimy,  a którą od ojców 
naszych otrzymaliśmy.  W  teraźniejszych 
czasach twardy i t rudny to ob o w ią z ek . . .  
Nam.  już  tu na wygnan iu  wychowanym,  
łatwiej  było i uczyć się j ęzyka narodowego 
i pieścić myśl polską.  Mieliśmy przed oczy­
ma wzory tych 10 ludzi, którzy stanowią 
wielki naród : znal iśmy poetów genialnych,  
histnr.i ków,  pisarzy znakomitych,  generałów 
s ł awnych i prostych żołnierzy ale święlemi 
okrytych ranami.  Była to cha nas wielka 
szkoła pat jolyzmu. Dziś, niestety,  inne są 
czasy ! Jednakże macie i w y  niepospolite 
przykłady,  macie j e  b)i - ko siebie,"bo dane 
są warn przez waszych poprzedników w t--j- 
ze szkole, z której wyszl i  duszą i seicern 
Polakami.  Oni założyli to Stowarzyszenie,  
k tóre  tuk pożytecznie i tak wy t rwa łe  zacho­
w uje  i p iasmje wszystko co polskie. Idźcie 
za m m i —: pewni będziecie że dobrą,  patrjo- 
. / cz ną  pójdzie- ie drogą.  Kończę,  bo pocóż 
wam dłużej mówić o tein co tak głęboko 
czu jecie ! »

Ks. kanonik Tański ,  kapelan Szkoły pol ­
skiej,  przemówił  w j ęzyku'polskim do młó­
dź eży. z pięknej Jego mowy i prawdziwie 
patrjotycznej  przytaczamy niektóre ustępy : 

« . . .Nie  wątpię,  drodzy moi, że los b ied ­
nego nasz go kraju,  w zawiłych wyrokach  
hożych,  ostatecznego me doszedł jeszcze 
l u e s u ;  a więc La Polska,  dziś gnębiona,  
kiedyś odżyje,  i nad jej bogatą niwą biały 
orzeł swe skrzydła rozwinie,  by j ą  do n o ­
wych walk i do nowych  prowadzi ł  zwy - '  
c i ę z tw ! linie polskie,  mimo uci sku,  nie 
zostało zatarte .. Naród polski ży j e ;  jego 
inteligencja,  przt iny-ł i wy trwa łość  w dzie­
dzinie nauki i pracy me są próżnem słowem,  
znane one są europejskiej  cywilizacji.  W y ­
stawa lwowska wybitnym jest  dowodem 
potęgi jego życia i nieomylną gwaranc ją  
przyszłego a samodzielnego bytu.  Naród 
który myśli,  naród który pracuje,  taki naród 
zgmąć me może! Cześć więc narodowi  na 
szemu,  który wśród moralnej  niewoli i cier- 
pi fń,  staje do walki z cywil izacją najdziel­
niejszych ludów ;  011 go tzien uwielbień a, 
bo w y tw a iz i  cuda wytrwałości  i pracy,  
bacząc na warunki  w  jakich  żyje,  a które 
niewola silą przemocy ucisku srogo krępu,e.  
W i ek o w y  męczennik,  011 skonać nie chce!  
bo tajemniczy glos mu mówi,  że do lepszej 
duli nie stracił  jeszcze p rawa — a zatem 
walczy,  a walcząc idzie naprzó 11 Droga 
Młodzieży ! My starzy,  może nie doczekamy 
tej bł ig ej chwili,  kie-ly anioł sprawied l i ­
wości  koniec cierpieniom na-zym ogłosi .  
Zttiar wychwalanie polskiego narodu do je go  
p ra w  1 życia, będzie wymiarem waszej  roz­
koszy i szczęścia.  Do tej przyszłości,  sp o ­

sóbcie się'  pracą i poczuciem narodowej  
godności .  I I  mor  Polaka,  to święte j ćgo 
znamię,  z k tórem raz się zbratawszy,  opuścić 
już  wam go niewoluo, pod karą zdrady i z a ­
przaństwa. . .  Za chwilę, macie odśpiewać t 
święty a drogi  sercom naszym hymn « Jesz ­
cze Polska nie zginęła a, a j a  skończywszy 
moje przemówienie,  żywmn uczuciem,  a 
żywszem jeszcze  pragnieniem w prawdę 
tych słów, rad będę was s łuchał  aż kiedyś,  
w oswobodzonej  a wolnej naszej Ojcz y­
źnie. tę odśpiewacie nam strofę :

- « Że nam Polska n ie  zginęła, bo z n ó w  ot ży jem y ,  
c « C o n a m  obca moc wyda la, t e m  s i.  dziś  c ie -zy a iy .

« 1 o wszczęła  rozpacz — dokonało  m ęztw o ,
« Ciesz się Polaku ! — Bóg dat nam zw y c ię z tw o  !»

P.  V. S ępiński ,  dyrektor Szkoły pnLk. ,  
odczytał r apor t  z roku szkolnego 1893-91,  
który tu w streszcz ono podajemy :

Na jp ierw zaznaczymy z przyjemnością,  
podług słów sz m. .dyrektora, iż uczniowie 
w r. szkolnym 93/91 z zupelnem zadowole­
niem t k Rady jak i profesorów,  zrobili 
wielki postęp w nauce j ęzyka .i l i teratury j 
po l sk e j .  Nauka języka angml-kiego r ó w ­
nież zaprowadzoną z / s a l a  w tym r o k u . — 
Ilość o t rzymanych nagród i pochwał  przez 
uczni w Lyceach fraiicuzkioh, d >chodzi. cy ­
fry prawie  tej sam j co w r. z. P ięcm uczni 
otrzymało [certificiiL d eludes p r im a ire s : 
Rudnicki Marjan,  T5dwe.il, M inus .  Trel le i 
Walczyńsk i .  \V  Kollegium C haptal Kory ko 
1 Szewczyk otrzymali dyplomy BacheUer es- 
sciences. Z Lyeeuin z lali świetnie egzainma 
w Sorbon ie :  W r z e ś n io w s k i , Omieciń-ki ,  
Bogdanowicz i Sięptń ki. Jeden zczl  i .ków 
honorowych Stowarzyszenia b. ucz .Szk >ly 
poi. otłarowal dostateczną sumę do ukoń ­
czenia stu-Ijów w r. p. dla ucznia Akielewi- 
cza, a Stowarzyszenie wyznaczyło ze swych  
funduszów s typeudjum dla uczuta Czarnec­
kiego i połowę styp.  dla nowo wstępującego 
ucznia do Szkoły bi t iguulskiej .

Ne zakończenie tej uroczystości,  ucznio­
wie  Szkoły połą. zaśpiewali hymn narodowy 
« Jeszcze Rolska nie zginęła »-.

*  ^
*  *

« Tstwo b. Uczniów Szkoły polskiej »
odbyło zgrom idzeu e ogólne d 39 lipea r. b. 
pod prezydencją p. Artura Stępińskiego.  
Sz. p r z y d a ją c y -o t w o r z y ł  posiedzenie m o ­
wą,  w  której zaznaczył,  że stowarzyszenie,  
wierne zasado n, nu jaloch się zawiązało 
przed 25 laty, rozwija się poinyś nie « Gdy- 
tiy chciano sch irakteryzować ur sze  po ch o ­
dzenie —  słowa mówcy  — odndezionoby 
j e  w tem, że wszysikie czyny naszycti s to­
warzyszonych,  nasze zgromadzenia,  nasze 
obchody krążą zawsze około Szk dy, rze­
czywistego działalności naszej ś r od ka ;  z a ­
ledwie j ą  opuszczamy, aliści wn e t  siła nie­
widzialna zwraca nas ku niej,  i j ak  skoro 
jej  zagrozi mebezpieczeń-two jakie, czuje­
my się dotknięci uiem wszyscy .*  Z tego.  
wyszedłszy punktu,  sz. mówca  wzywa do 
czuwania nad szkołą i skład mia na rzecz 
jej oliar pieniężnych. Eo prezydującym za ­
brał głos sekretarz,  p. Ar tur  Re-ecki ,  dla 
zdania sprawy z działalności Tsiwa.  Wyzna ł  
on, żeT-awo w tym roku Kościuszkowskim 
nia urządziło żadnego obchodu na cześć 
Naczelnika,  nie powiedział j ednak,  dla cze­
go. Ni  iii się wy łaje, że powodu szukać 
należy w tem, że Tstwo  trzyma się zanadto 
na stronie od ruchu,  jaki  s ę  w emigracj i  
polskiej odbywa,  nie w-poin nająć nigdy na 
zgromadzeniach i w Biuletynie,  ani o orga­
nizacjach,  ani o wydawnic twach,  a u nawet  
o takim doniosłym fakcie,  j ak  założenie 
Skarbu  Narodowego.  W  tem jes t  przecie

coś dla Polskr. . .  Następn ie  ka s j - r .  p. Stani­
s ław Karwowsk i ,  odczynił  raport  f inansowy,  
przedstawi  ijący s i edem kas T- twa w stanie 
pomyślnym i zgromadzenie,  po zawotowaniu 
paru wniosków,  przystąpi ło d o  wyboru  na 
rok następny Komitetu,  w którego skład 
weszli  pp. : S tan is ł aw K arwowski, W a c ł a w  
Caszlowtt' Mir jan R udn ick i. Artur C zernik, 
Teodor S zre tter, H e n r y k  Babiński, P io tr  
rtauszew ski, Alfred B u d zyń sk i i Floren ty 
/ rnwińskt. Adres sek re ta rza  : Marjan R u ­
dn ic k i , 61, rue B o u r s a u l t ; k a s j e r a : Stanis las  
Karwowsk i ,  5, place des  Ternes .

*

*  *

S p r a w o z d a n i e  z czynności  T o w a r z y ­
s twa-Polskiego w B ue no s - A i r e s  za czas od 
dnia i  l is topada r. z. to j e s t  od daiy za łoże­
nia do dnia 1 sierpnia roku b eżąc -go :

1 . Ruch członków. — Wpisylo się przy 
założeniu To warzys twa  15 osób;  przybyło 
w ciągu ubiegłego półrocza 19, wystąpiło 3 , 
R i z e m  pozostało cz łonków 31.

2  Si.an kasy.  — Wpły nę ło  do kasy pe-  
sów 2 .>6 c. 70. W y d a tk o w a n o  p 76 o. 8 8 . 
Na fundusz r ezerwowy p. 25 c. 07. Razem 
p. 102  c. 55. Pozosta je  w kasie p. 154  c . 15. 
Fundusz  r eze rwo wy  p. 25 c.  07.' Razem p o ­
zostaje-w kasie p. 179 c. 82. Z-degluśi i  w y ­
noszą p. 97.

3. Fundusz  Biblioteczny. — W c i ą g u  upły-  
nionego półrocza zebiauo z dobrowolnych  
składek rm utworzenie biblioteki  i czytelni  
pesów 127.

Buenos Aires d. 3 sierpnia 1894.
Przewodniczący,  K Hechniewski.
Z i  sekretarza ,  L udw ik Uano.

Adres To warzys twa  : Kudwik G*no, Buor, 
Aires,  calle Rod r i gu es  PeSaj  587.

BIBLIOGRAFICZNE ZAPISKI

A L B U M  
Muzeum Narodowego w  R appersw yU

T O M  IV 

(Dokończenie ) .

Nad usprawiedl iwi ł  niein Kościuszki,  a 
raczej  nad oczyszczeniem go z zarzutu n a -  
j emnictwa ,  zatrzymaliśmy się przydlużej  
nieco nie dla tego,  ażeby Kościuszko tego 
oczy-zczenia potrzeb ował, ale dla wytkn ię ­
cia sz. autorowi  n iekonsekwencj i .  W  tym 
celu od rozdziału VI p rze rzucamy się do 
XII (ostatniego) i zapy tu jemy znakomitego 
hi s to ryka:  dla czego legjony polskie we 
Włoszech ,  zawiązane w r. i797, tak s r ogą  
ściągnęły na siebie z j ego  s t rony niełaskę,  
że legionistów od « najpinniiców » t r ak tuje  
(str. 493 i nas tępne)? W - z  dc ta sama im 
idea przyświecała,  co i wy jeż  ’żującemu do 
Ameryki  Kościuszce.  Co w ęcej ,  z ideą tą 
na gruncie europej skim łączyły się logicznie 
widoki  wyzwolenia Polski których w Ame­
ryce'mię było 1 być nie mogło.  P raw la, że,  
gdy N lpoleon I wolu iść skonfiskował ,  idea 
zgasł-i, lecz widoki pozostawały — błędne 
może, mylne,  niep wne,  o do się na nie 
z dzisiejszego punktu w id ze n ia  patrzy,  p o ­
zos tawały jednak i u sprawied l iwiały P o l a ­
ków , « wysługujących sób e ojczyznę.  » 
Jt-żeli om byli najemnikami ,  to najemnikiem 
nazwać by należało i Kościu-zkę.  Logika,  
historyczna zwłaszcza,  nie cierpi  podobnych 
wyTóżmań;  historyczna sprawiedl iwość nie 
waży się na dwócli szalkach.  Uchybianie tej 
ostatniej świadczy i dowodzi ,  j ak  history- ,  
kom, najznakomitszym nawet  — a do takich



W OLNE POLSKIE S £ < V O 7

na sz  a u t o r  na leży —  o bez s t ronność '  a b s o ­
lu tną  tr m i n o !

W r a c a j m y  j e d n a k  do porządku ,  t . j .  : do 
s ł użby  Kośc iuszki  w  Ameryce .  O po wi ad a j ą c  
dzie j e j e j ,  szan .  au to r  dal  o d p r a w ę  w ie lu  
p r z y w ią z a n y m  do niej  l egendom.  Kośc iuszko  
p od  rozkazami  g e n e ra ł ó w  am er y ka ń sk i c h ,  
na jp r zód  G a t e s ’a ,  na s t ępn i e  G r ee na ,  pełni  
s ł uż bę  i n żyn i e r sk ą  odznacza  się zn a jo m o ­
ści ą r z emios ł a  i s k romn ośc i ą .  S k r o m n o ś ć  
j e g o  przeja.wia się w  obec  i n t ryg  i nżyn i e rów  
f r ancusk i ch ,  u s i łu j ących  w  c ień go  s p y ch ać  
a s a m y m  w y s u w a ć  się nap rz ód .  Nie prze­
s zkadza  mu to j e d n a k  pełni ć p o w in n o ść  
sw o ją  zaszczytn i e  i ze  zn a j o m o śc i ą  r z em io ­
sła : syp i e  s zańce ,  s t aw i a  mos ty ,  bierze 
udzi a ł  w b i t w ac h  i po tyczkach ,  odda j e  us łu­
gi  i w  c i ągu  w o jn y  a w a n s u j e  s t opniowo  
z kap i t ana  na m a j o r a ,  z m a j o r a  na pu łk o ­
wn ika ,  w re s z c i e  na gen e ra ł a  b ry ga d y .  Ze 
Stopniem tym w  r .  1784 pow róc i ł  do Polski ,  
p r z y w o ż ą c  ze so bą  doś wia dc zen i e  w  bo jach  
n ab y t e  i p o s t ę p ow e  na  społ eczno-pol i tyczne  
w y m o g i  pog lądy .

P rz y b y c i e  j e g o  na g ru n t  o jczysty  pop rze­
dzi ła  s ł aw a  m e  n a d e r  r ozg ło śna  a powi t a ły  
p ro c e s y ,  k t ó r e  m u  czas  j a k i ś  za ję ły  i tern 
s i ę  r o z s t r zy g nę ł y ,  że o s i ad ł  na uszczuplone j  
znaczn i e  o j cowiźn i e  w  S iemia tyczach .  P o ­
b y t  j e g o  w  gn iezdz ie  r od z i nn em  opisał  
au to r ,  n a d a w s z y  op i s owi  t y t u ł : « S ie l anka 
s i e ch n ow i ck a  »• Była  to w  r zeczy  same j 
s i e l anka ,  snu j ąca  s ię c z t e ry  lata.  O r g a n i ­
zu j ąc e  s ię w  skut ek  decyzj i  s e j m o w e j  w o j ­
sko  p o L k i e  powo ła ło  go  do s z e r eg ów .  !)o 
w o j s k a  ws t ąp i ł  nie bez t r u d n o ś c i ; dowodzi ł  
b r y g a d ą ,  k w a t e r u j ą c  w e  W ł o c ł a w k u ,  w L u ­
b l i nie ,  w re s zc i e  na Po do lu ,  gdzmg .o  za s k o ­
czy ła  k a m p a n j a  r .  1 / 92 .  Zakończyła  się ona ,  
j a k  w ia d om o ,  dla Kośc iuszki  zaszczytnie  
c h lu b n y m  pod D u b i e n k ą  bo j em ,  k tó r y  go 

‘ ~T̂ s w ią t~p tWlgfl*tpozi6'irrgcnef-ałów pospol i ­
tych  i i tnie j e g o  św ia tu  dał  poznać.

W o j n a  r.  1794 pod  Kośc iuszki  Nacze l ­
n i c t w e m ,  bój R a c ł a w i c k i , .h 'Hva pod Szcze ­
ko c in am i ,  ob ron a  W a r s z a w y ,  obok  tego 
p r z y s i ę g i  na ry n k u  k r a k o w sk i m ,  odezwy,  
r o zp o r ząd zen i a  ad mi n i s t r a cy j ne  i z a r ządze­
nia f i nansowe,  b i t wa  pod Mac i e jowicami ,  
n iewo la  w  P e t e r s b u r g u ,  w yz wo le n i e  : w  tym 
p o rz ąd k u  ch rono l og i czn ym rozwij a  s ię pełne 
t r afnych u w a g  i ocen o po w iad an i e ,  p o d ą ­
ża j ą c  k u  końc ow i  życ io ry su  człowieka ,  
« k tó r em u  szyd ł a  n ie  gol i ły  ». P r zy  w y z w o ­
l en iu  odby ł  s ię a k t  o hyd ny ,  z rozumia ły  j eno 
w  p a ń s t w i e  taki em,  j a k  mos k i e w sk i e .  K o ­
śc iu szko  i w s z y s c y  t o w arz y sz ący  m u  w i ę ­
źn iow ie ,  pod g r o z ą  iż z es ł an i  na  S y be r j ę  
spó l rod acy  ich do k r a j u  rodz innego  n ie  po­
w r ó c ą ,  zmuszen i  zos t al i  do p r zys ięg i  na 
w ie r n o ś ć  ca rowi .  K oś c i u s z ko ,  nb . ,  był  
w  o w y m  c z a s i e ,  s k u t k i e m  mac i e jowiec -  
k ich  z ran ień ,  cho ry .  « Siły f izyczne i mora lne  
t ego  poczc iwego  cz łowieka  są  p r a w ie  w y -  
cze rp an e  — św ia dc z y  R o g e r so n ,  ang li k ,  
l eka r z  co go do g l ą da ł  (s t r .  470 — sku t k i e m 
d ług i c h  c i e rp i eń . . .  Ti acę  nad z i e j ę  uleczenia  
go  : tyle wyc i e rp i a ł  na  ciele i du sz y ,  że 
o rg an i zm  j e g o  j e s t  z ru j n o w a n y  zupe łn i e  i 
en e r g j a  n e r w ó w  zni szczona  n i epo wr o tn i e .  
W s z y s t k o  to w ró ży  ba rdzo  bo l e sną  p r zy ­
sz ło ść  t emu  cz łowiekowi  tak s z a n o w n e m u  
i tak z a j m u ją c e m u  dla s w y c h  cnót  i c ierpień ,  
a  co j e s t  na jba rdz i e j  do poża łow an ia ,  to, że 
nozost ani e  mu,  j a k  s ię o b a w ia m ,  z a d r a ż n i e ­
nie  um ys łu  i na s t ro ju *  (la  lesion  i f d m e et 
d 'h u m eu r  — lesion t ł umaczyć s i ę  w in n o  nie 
p r zez  « z ad ra żn i e n i e », a le  p rzez  ((.uszko­
dze n i e * ,  « n a d w e r ę ż e n i e »). I w  t akim s t a ­
n i e  r oz s t ro j u  do przys ięgi  zm u szo n ym  został .  
Złoży ł j ą  w  ręce  J e r z ego  W i e ł h o r s k t e g o ,  Po -  
l ak a - zap rzańca .  J u k p r z y t e m  cierpiał ,  do tego

późnie j  się p r zyzna ł ;  C a r  miał  się w p ro s to ­
cie ducha  sw e g o  za dobroczyńcę  w spa n i a ło ­
myś ln ego .  « H i - t o ryk  z ro zu n i  — pisze  p. K. 
(str.  480) — że tu s ę  odbył# s t arc ie  dw óch  
d u c h ó w  d z i e j o w y c h : Zygimmta Aug us t a ,  
ldóry  z Kos l i uszk i  bo j ar a  książęcego i horo-  
dniczego ka mien i eck i ego  wytworzył  K o ­
ś c i u s z k ó w , — z du ch e m  Iwałia IV Groźnego ,  
k tó r ego  spa dk ob i e r c ą  był P i w e l  I. » Z ro zu ­
mi a ł e m też j e s t  oburzen i e  P«wła I na w ie ść ,  
że  Kośc iuszko ,  o db yw szy  przez F m l an d j ę ,  
S zw e c j ę  i An g l j ę  podróż  do Ameryk i ,  i 
z Ameryki  p r zy j e cha ws zy ,  fdy  się o Legj l i ­
nach  dowiedzi a ł ,  do Europy ,  zgoła nie m y ś ­
lał do wy mus zon e j  s t osować  się p rzys ięgi .

Le g jo nom  —  k tó rych nie u w a ż d  za na­
j e m n i c ze  w o j s k o — służył  radami,  pi ś  edm -  
ezył  pomiędzy  niemi  a władzami f r a n c u s ­
k i m i ,  j a k  d ługo  pośrednictwu} j e go  p r z y -  
da tn em być  mog ło  , ale czynnie ś  ód 
leg. jonis tów nie  wy s t ępowa ł .  Z cza sem się 
c a łkowic i e  usuną ł ,  gdy  dost rz ig ł  zlej  w  kie­
row n ikach  pol i tyki  f rancuskiej  wol i ,  m i a ­
nowic i e  zfi-6, gdy  się dokonał  czyn n i egodny  
na rodu ,  u k tó r ego  Po lacy  krwią  sobi e o j ­
czyznę wys ług iwa l i .  Czynem tym było 
wys i an i e  z W ł a d y s ł a w e m  Jab łonowsk im ,  
W i n c e n t y m  A k sa m i to w sk o n  i Fo r tuna t em 
B e r n a r d e m  ko rp u su  polskiego,  5.047 ludzi ,  
do San  Do mingo .  Wr óc i ł o  400.  G wi azd a  
Napo leona wschodz i ł a .  W  obec  lego,  j a k o  
też w  obec sy s t ema tycznego  przemi l czania
0 sp r a wi e  polskiej  we  wszystkich  t r a k t a ­
t ach,  j ak i e  zw yc  ęża.jąca F ranc j a  z aw ie r a ł a  
z z abo rcami  Pol ski ,  Kościuszko poz o - t a ł  
bie r nym,  w idzem w y p a d k ó w ,  na s t ę pu j ących  
szybko j e d n e  po d rug i ch  i co chwi la  zmi e ­
n ia j ących pol i tyczną fłzj .ngnomję E u ro py .
1 u tworzen i e  k s i ę s t w a  W a r s z a w s k i e g o  nie 
w yw o ł a ł o  go 7. u s t ron ia ,  w  j a k i em  osiadł  
pod Pa ry żem .  Napol eonowi  zgoła nie u f a ł ; 
gdy  go ten przez  F o u c h e ’go w z y w a ł ,  w ręcz  
odmówi ł .  Aż po u p ad ku  j ego ,  g d y  nas t ał  
mo m en t  po rzą dko wa n ia  E u ro p y ,  dał  się 
w yc i ą g ną ć  h a  w id o w n ię  pol i tyczną  w  n a ­
dziei uzyskani a  dla Pol sk i  znośnych  w a ­
r u n k ó w  by towan ia .  Nadzi e j ę  na bardko 
k ró  ko zaczepi ł  był  o A leksand ra  Igo,  k tóry 
za-każdem z n im spotka,me m w  uśc i sk i  go 
b ra ł  i c a ło wa ł  Poca ł un k i  c e sa r -k i e  nie złu­
dzi ły go j e d n a k .  P r z y j m o w a ł  j e  oboję tnie ,  
a j a k  s ię na  r zeczy  zapa t rywa ł  św iadczą  
p r zy ł ączone  do życ iorysu  d w a  listy j ego ,  
j e d e n  do A l eksand ra  Igo,  drugi  do ks i ęc ia  
Ada ma  Cza r to r y sk i e go ,  listy w  k to rych  s t a ­
w i a  żądani a  j a k n a j u m i a r k o w a ń s z e  celem 
ulżeni a Po l s ce  doli bodaj  t rochę.  W  liście 
do ks .  A .  C. p r z ew idu j e  n a s t ęp s t w a ,  j ak i e  
zasz ły  n i e ba w em  po jego  śmier c i .

Ze s t o su n kó w ,  j ak i e  miał  Kośc iuszko  
z A le ks an d r em  Iszym,  w y ka zu j ą  s ię d w ie  
d rogi  pol i tyczne  : j e dn a  ta, które j  s ię t r zy ­
m a ł  Kośc iu szko ,  d r uga  ta, k tór ą  szed ł  C za r ­
torysk i .  W  obec  d róg  tych,  w y r a ż a m y  do 
sz. au to r a  p r e t ens j ę .  Zes t awien ie  ich,  p r ze ­
p ro w ad ze n i e  pomiędzy niemi para l el i ,  po ­
r ó w n a n i e  j ed ne j  z d rugą  nap rasza ło  s i ę ,  —  
na końcu  p iór a ,  że tak po wiem y ,  w is i a ło  : 
c zemu  znak om i ty  h is t oryk  nie sko rz ys t a ł  
z t e g o ?  —  czemu  nie zaznaczył  różni cy  po ­
między tym,  co s ię w  liście Jef fersona  uznał  
« p r a w d z  wyrn Pol ak i em *, a Pu l ak i em z lo­
s em p o g o d z o n y m ?  Dwie drogi ,  k tó r yc h  się 
ci d w a j  męż ow ie  t rzymal i  i s tn ie j ą  i dziś.  
Nie  ule ;ły one losom,  j ak i e  spo tka ły  owe  
t r ak ty  m u r o w a n e ,  b u d o w a n  p ' z e z  d a w ­
nych Rzymian ,  k tór e s ł użą  ibe nie n ie  do 
j e żd ż en i a  ani  do chodzenia . nóziom,  ale za 
sch r on i sk o  dla w ę ż ó w  i j a s z czu rek .  C ze m u  
sz.  au to r  kró lk i emi ,  w  is totę rz eczy nie  wn i -  
ka j ącemi ,  zby ł  j e  s ł o w y ?  Mamy do n i ego  
żal z tego po w o d u .

N ie  p r zeszkadza  to nam j e d n a k  do w y ­
znani a ,  że Kośc iuszko  w  panu  K.  znalazł  
g o d n e g o  s i ebie  h i s t o ryk a  Autor  p o s t a w i ł  
mu  m onum entum  xr.e perenn is. K  ś o u s z k o  
w  p racy  tej p r z e d - t a w ia  s ię,  n i e j a k o  s zcze­
gólna  o so b l iw ość  j a k ą ś ,  ale j a k o  w  caietn a  
podn io s ł em tego w y r a z u  znaczeniu  — czło­
w iek .  Podn io s ło śc i  j e g o  odarci e  w s p o m n i e ń
0 nim z l e g e n d o w y c h  d o d a tk ó w ,  ozdób  i 
ups t r zeń ,  ani  t r ochę  nie obn iża.  W y c h o d z i  
on w  pos t ac i  c zys t ego  p r o d u k t u  pol s lc e j  
z iemi ,  polskiego  społeczi  r i - twa ,  polskie j  
w a r s t w y  s z l acheckie j ,  pow o ła ne j  si łą rz eczy 
do u sz l achetni en i a  po l sk i ego  ludu .  W  ty m  
świe t l any m ch a ra k t e r z e  j a w i  s ię on  w  ro ku  
I8'.i4, m i anow ic i e  w  chwi l i ,  k iedy pod  R a ­
c ł awicami  « poskoczył  po za pa gó re k  do 
g r o m a d y  ch ł o p ó w  K r a k u s ó w  # i zawołał  :

« Z ab r ać  mi ,  ch łopcy ,  te  a r m a t y  ! Róg  i 
Ojczyzna  I Nap rzód  w ia r a  1 » (s r. 309).

Po” za t ym p ag ó rk i e m  s t anąć  po win i en  
k a m i e ń - z  t y ch ’ w y r a z ó w  n ap i s em .  K ied yś  
s tanie .

Na zakończen ie  w in n i ś m y  dodać ,  że czy­
telnik w  A lb u m u  tomie  IV,  p rzy  życiorys i e  
Kościuszki ,  zna jdz ie  d w a  po r t r e ty  Koś c iu sz ­
ki ,  odbi t ki  z o ryg ina łów  ma lo w an yc h  j e d e n  
przez G o - w a y ’a z r.  1798, d ru g i  p r zez  R.  
R .  R e in e g l e ’a z r. 1817 ; zna jdz ie  oraz od ­
bi t kę  z w ie  k ich  rozm ia rów  ob razu ,  « B i twa  
pod Racł awicami) ) ,  ma lo wa ne go  s ep i ą  przez 
F r .  C a - an ow ę ,  a zna jdu j ącego  się w  Mu­
zeum N a r o d o w e m  w  R a p p e r s w y lu .  Oprócz  
tego przy ł ączonych  j e s t  s i edem f a c - su n  l iów 
d o k u m e n t ó w  s t a rych  i w ła sno ręcznych  Ko­
ściuszki  l i s tów,  j ak o t eż  mapy  i p lany : S t any  
Z | eduoczone  Ameryk i  północnej  ; — F o r t y ­
f i kacje  pod  Filadelf ią z BiUingspo r t em ; — 
Działani ■ w. j mix v Pe nsy lw an j i ,  obo zo ­
w an ie  v\ W  hey F o r g e  ; — Cha r l e s ton  i w y ­
spa J a k ó b o w a  ; Mapa ob rony  bo j i  łb-gu : 
bitwy- pod D u b ie n k ą ;  — P lan  bi twy pod 
R a c ł a w ic am i  na pods t awie  m a p y  g e o m e ­
trycznej  dób r  Dziemie : yce z r 1 8 i l ,  p lanu 
bi twy  z Kr i egsa r ch iv  w ied eńsk i ego ,  m a p y  
s z t abowe j  i n aocznego  obe j r zen i a  m i e j s c e - 
wośc i  przez  a u to r a ;  —  plan  b i twy  pod 
R a w k ą  ( S z c z e k o c i n a m i ) p l a n  oblężenia  
W a r s z a w y  pod ług  T r e s k o w a  ; — p lan  b i ­
twy  pod Maci ejowicami  pod ług  p l anu  T a ­
deusza  Korzona przy  tomie IV części  I lgiej  
« W e w n ę t r z n y c h  dz i e jów  Po l sk i  za  S t a n i ­
s ł awa A u g u s t a .  K r a k ó w  1886. »

No  — c i ekawi  j e s t e śm y  : ile też zna jdz i e  
s ię d o m ó w  polskich ,  w  k tó rych  nie będz i e  
Życ io ry su  Kośc iuszki ,  sk r e ś lonego  przez K.  
a w yd an e go  p r z e z M u z e u m N a r o d o w e  w R a p ­
p e r s w y l u ?

W  pi śmie  Cosmos, N° 499 r .  b .  ^czytamy 
w  za jm u jący  sposób  sk r e ś l one  « W  i adomo-  
ści z Syb e r j i *  (K ouvelles de S ib er ie ). Au to r  
z a w iad am ia  o pos t ępach  budowl i  kole i  ż e ­
laznej t r an s syb e r y j s k i e j ,  o koloni zacj i  Sy -  
be r j i  po ł udn iowe j  i o r o z w o j u  dz i e n n i ka r ­
s t w a .  A u to re m a r t y k u łu  j e s t  nasz  spółzio-  
mek ,  czcigodny J .  Ma l inowski .

S ł o w o  P o l s k i e , Nra  14 i 15, wy sz ło  w e  
L w o w i  e i z awie r a  : P r zeg l ąd  pol i tyczny.  
S p r a w y  po l sk i e :  I. W a l k a  z ge rm an iz a c j ą  
Gzki c  z Poznańsk i ego ,  c iąg  da ls zy ,  n ap i s a ł  
l z ,,do r. —  O kobietach l eka rzach i kobiecych 
k u r s ac h  medycznych  w  Ross j i .  —  P o w i e ś ć
1 p oez j a :  « Rozdzióbą  nas  k ruk i ,  w r o n y *  
(bajka) ,  nap.  Maurycy Z y c h .  —  Malarz z P o ­
r ęby  ob ra ze k  z życia  l udu  ga l i cy jsk i ego  
(ciąg dalszy) ,  nap .  K roć . ...Z pamiętn i ­
kó w  uc i ek in i er a  1. nap .  B ron i s ł aw  S zw a rc .  
—  Odczyt  o Kośc iuszce ,  wygłoszony  na uro-  
c zvs t em zeb ran iu  młodz ieży  polskiej  w  P e -



ter sb u r g u .  —  M oralność  w  p o l i ty ce ,  IV.  
o dczyt  Z. M d k o w sk ie g o . — R o z m a i t o ś c i .  —  
B ibliografia .  —  O g ło s z e n ia .

P r z e g l ą d  E m i g r a c y j n y , N r. 16, w y s z e d ł  
w e  L w o w i e  i z a w ie r a  : W y p r a w a  h a n d lo w a  
do B r a zy l j i .  —  N o w a  Z e la n ć ja  ( sp e c ja ln e  
s p r a w o z d a n ie ) :  P ro w in cja  T a sa n a k i .  M iasto  
S tratfort ,  nap. A .  B iern a c k i.  —  K o r e s p o n ­
d encja  z N orrk ópL  g  (S z w e c ja )  p.  H . L .  —  
« S p r a w a  K r z e m i ń s k i e g o ». — Zjazd p r a w ­
n ik ó w  i e k o n o m is t ó w  p o lsk ic h .  —  O d e z w a .  
—  Od R edak cj i .  —  R o z m a i t o ś c i . —  vViado-  
m o ś  'i e k o n o m ic z n e .  — Z a p isk i  l i t era ck ie .—  
O d p o w ie d z i .  —  O g ło s z e n ia .

B u l l e t i n  p o l o n a i s , N° 7 3 ,  w y s z e d ł  w  P a ­
ryżu  i z a w ie r a  : K o śc iu sz k o  e t  la P o lo g n e  
en 1 7 9 4  ( o o e s ie ) .  —  Kolia R ok it in  (e sq u is se ) .  
— U o e  e x c u rs io n  a L w ó w . —  A c a d e m ie  d e s  
S c i e n c e s  de  O a c o v i e .  —  V a r ie t e s .  —  M e­
m e n to  po l i t iq ue .  — N e c r o lo g ie .

« G on iec T a tr z a ń s k i» p ism o  i l lu s tr o w a n e ,  
w y c h o d z i  2 r..zy na m ie s ią c  w  Z a k o p a n e m .  
P ie r w s z y  nu m er  z a w ie r a  w  dzia le  i lu s tr a ­
c y jn y m  w id o k  « M o rsk iego  O k a » .  O -ta tn ie  
s tr o n n ic e  z a jm u ją  L i s t ę  g o śc i  p r z y b y ły ch  
do Z a k o p a n e g o  w  tym  ro k u ,  k tó ry ch  l iczba  
w y n o s i  21970 osób .

WOI
“ T/OLNE POLSKIE SŁOWO

NEKROLOGJA

W ło d z im ie r z  W y so c k i ,  u ta le n to w a n y  poeta  
u k ra iń sk ie j  s z k o ły ,  autor p o e m a t ó w :  « L a sz -  
ka u « L as  u,  « N o w e  D ziady  * i in . ,  zm arł  
w  K ij o w ie  d. 12 s ierp n ia  r. b.

f
D r . F ra n c iszek  A r tu r  F ra n k ie w ic z ,  lekarz ,  

u c z e s tn ik  p o w sta n ia  z r. 1863, zm arł n a g le  
w  Calaraii  w  R u niuu j i ,  d .  6  s ierp n ia  r. b.  
w  5 3  roku  życia .

O dpow iedzi od R edakcji.

K o re sp o n d e n c je  z B u lg a r j i ,  z L ag o r ,  s p ra w o z d a n ie  
Związku  W y c h o d ź tw a ,  T s tw a  Po ls ,  z Z u r ich u ,  i inne  
a r ty k u ły ,  d la  b r a k u  m ie jsca ,  zm uszen i  j e s t e ś m y  od­
łożyć  do  n u m e r u  n a s tęp n eg o .

S k a r l i  M u r o  ( I o w y

Z W I Ą Z E K  W Y C H O D Ź T W A  P O L S K I E G O  
P o b o r c a  H i p .  T c h o r z e w s k i

4) rue du Marche, Geneve.

K a zim ira ,  S - i  J - i ,  W - a  T - a  z N .  Y o rk u  w  znacz­
k a c h  p o c z to w y c h ,  za Lipiec  i S ie rp i eń  po  10 c e n tó w  
—  cen t .  60 (*), z m ie n io n y ch  w  G e n e w ie  n a  f r .  3.

S p r o s t o w a n i e

W  n u m e rz e  107 « W .  P. S ło w a  i>, na  s t r .  6, w  r u ­
bryce  S p r a w y  e m ig ra c y jn e ,  p .  t.  «Z jazd r a d y  m u ­
zea lne j  w  I ta p p e r s w y lu i ) ,  cyfrę  310.000 p o p r a w ić  
na leży  na  1 lO.OuO.

(*) Sz. Poborca  u p rasza  za naszem p o ś r e d n i c t w e m  
ce l em  oszczędzenia  ko sz tó w  p rze sy łk i  i ! r * n
S k ' a b ' e W° SkH' adan ie  k w ° t  pom nie jszych  p o b o rc o m  
S k a rb u  N a ro d o w e g o ,  u s t a n o w io n y m  przez  T o w arzy

sV ’ n v P y J S e k c j e - na leźą «  do  S t o w a r z y s z e n i J ■

Portre t Tad, Kościuszki (płaskorzeźba)
tv fo rm ie  o w a lne j ,  jak  powyższa podobizna  w  for­
m a c ie  zm nie jszonym  przedstaw ia ,  o toczony dokoła 
w ie ń c e m  z liści  dębowych, u góry  orzeł  polski,  
pod  n im  n a p i s :  « Jeszcze Polska nie  z g in ę ł a », po 
bokach  nap isy  b itew , stoczone pod dow ództw em  
N aczeln ika  pow slan ia ,  u dołu r. 1794; wysokość  
w ynos i  40, szerokość 34 cen t im e tró w .

Je d e n  z w e te ra n ó w  polskich 1863 r .  p r a g n ą c  
uczcić  p a m ię ć  b o h a te ra  z pod R acław ic  w  se tn ą  
roczn icę  pow stan ia  1794, powierzy! zdo lnem u  a r ­
tyście  rzeźbiarzowi będący  u niego w  posiadaniu  
oryginał  H. D m ochow skiego ,  dla  zrob ien ia  m odelu .  
Kopja t a  jes t  dokładnie w ykonaną  i w niczem się 
nie  od różn ia  od oryg inału .  Sz.  Rodacy, m ieszka­
jący  w  P aryżu ,  m ogą się naocznie  o tern p rzekonać  
w b iurze  A d m iu is l r .  «W . P .S ł .  », 3. r u e  du Four.

Cena o b razu  (płaskorzeźby z b ronzu)  wynosi  
z opakow an iem  i przesyłką fr .  45.

Dla większego rozpow szechnien ia  p om ię­
dzy R odakam i i ła tw iejszego nabycia  w ize ru n k u  
Kościuszki,  cena została  znaczn ie  zniżoną —  to jes t  
zam ias t  fr. 65,  obecnie ty lk o  4 6  f r .

Osoby zamieszkałe  w e  F ra n c j i  i innych k ra ja c h  
życzące sobie n abyć  ten po r t re t ,  raczą p rzesłać 
m a n d a te m  pocztowym wyżej wym ien ioną  s u m ę  pod 
a d r e s e m :  M. A. Reiff, im p r .  Par is ,  3, rue du F o u r .

D R U K A R N I A

A D O L F A  R E I F F A
I # , r  >i e  d n  F o u r ,  3

W  P A R Y Ż U

Urządzona podług n a jn o w sz y c h  w ym agań  sztuki 
d ru k a rsk ie j ,  zaop a t rzo n a  w  pośpieszne m aszyny  
wielkiego fo rm atu  i pos ia d a jąca  wielki w ybór  
czc ionek różnych języków , j e s t  w  stanie  w ykony­
w a ć  wszelkie roboty  d ru k a rs k ie ,  jako to : p ro s -  
pek ta ,  okólniki , k a r ty  h a n d lo w e  i wyzytowe, b r o ­
szury ,  dzieła na jobszern ie jsze ,  bulletyny l iterackie, 
tygodnik i ,  gazety, i lu s t rac je ,  tezy dok torsk ie ,  akcje 
z k u p o n a m i ,  e tc . , e lc . ,  w jak  n a jk ró tszym  czasie i 
po cenach  na jprzystępn ie jszych .

Drukarnia podejmuje się także Iłomaczenią 
z francuskiego na wszystkie języki europejskie i 
vice versa.

l.e Ce 'tenaire du Gineralissime

T H A D  ’E K O Ś C I U S Z K O
D iscours  prono  ce  p a r  M. J .  N. R a y s k i ,  le 6 mai 

1894, a 1’assc m b le e  g ć n ć ra le  de la soc ić le  polo­
na ise ,  a Lyon.

J e s t  du n a b y c ia  w  d r u k a rn i  A. Reilfa, 3, r u e  du 
Four.  —  C ena  : 6 0  cen t .

Handel w in i Likierów w Bordeaux

J. E. PR AT
R e p re z e n ta n t  powyższego Dom u P .  G. Negoski,  

101, ru e  L e rocq ,  w  B ordeaux , syn E m ig ra n ta  
po lskiego z 1 8 3 1  ro ku ,  poleca się sz. pub l icz ­
ności polskiej . Artyku ły  p rzez  n iego p rze d s ta w io n e ,  
są w  na j lepszym  g a tu n k u  i po  n a ju m ia r k o w a ń -  
szych cen a c h .  —  P ró b k i ,  n a  żądan ie ,  d o s ta rczo n e  
b ędą  fra n c o .

A d r e s :  M. G. NEGOSKI,
101, r u e  Lecocq,  a  Bordeaux.

« B O C I A N  »
D w u ty g o d n ik  h u m o ry  sty czn o  - sa ty r y c z n y  

p o d  redakc ją  znanego  p o w s z e c h n ie  p u b l icys ty  p o l ­
skiego S. Barszczewskiego,  wychodzi w  Chicago 
od Igo  czerw ca  r.  b .  —  Adres R e d a k c j i : Cornell  
S tre e t .  51, Chicago .— Cena p r e n .  roczn ie  1 dollar .

I * o l Ł a ,  P a n n a ,  21 la t  w ie k u ,  r o d e m  z W . 
k s .  Poznańsk iego ,  ukończyw szy Szkołę wyższą P P .  
U rszu lane k  w  W roc ław iu ,  posiada p a te n t  Nauczy­
cielki języka n iem ieck ieg o ,  —  życzy sob ie  udz ie lać  
lekcji  języka n iemieckiego u  s ieb ie  lub  też  w  d o ­
m a c h  p ry w a tn y ch .  —  A dres  : M«e H e d w i g e ,  19, 
r u e  de  Babylone,  dans  1’a p p a r t e m e n t  de Z u b er .

_  P o l k a ,  P an n a ,  m ieszka jąca  od lat 20 tu  
w  P a ry żu ,  d o b ra  szwaczka, w ykańcza  ko m p le tn ie  
p o d ług  najświeższych modeli  sukn ie  d am sk ie ,  poleca 
się ła sk aw y m  względom  sz an o w n y ch  p ań  lak c o d o  
powierzonej  roboty  w sw e m  m ie sz k a n iu ,  jako też  
na  dn ie  po dom ach .  Ceny b ardzo  u m ia r k o w a n e .—  
A d r e s :  M'>e S t e p h a n i e ,  15 ,  ru e  Borrom će ,  chez 
Mlle Le Corre .

W  tych  d n ia c h  wyszło z d ru k a rn i  A . Reiffa w  P a ­
ryżu dzieło pod ty tu łem  :

Wspomnienia z ^cio-letniego pożycia 
z Mężem moim 1864-1893 przez Sew e­
rynę Duchińską.

N abyć  m ożna  w  Paryżu ,  3, ru e  duo F o u ń f jy  Rru 
rze d ru k a rn i  A. Reiffa.  — C ena  eg zem plarza  f r .  2 .

W d ru k a rn i  A. R E IFF A , 3, r u e  du F o u r ,  są  do 
nabyc ia  n a s tę p u ją c e  polskie dzieła :

ł .  i  A lbum W ojsk  P o lsk ich  ». C ena  e g z e m p la ­
rza z przesyłką fr. 20.

2. ( (Podręcznik  Geografii  po lsk ie j j>. C ena  2 fr .
3. o P rz ew o d n ik  po P o z n a n iu  ». C e n a  1 fr .  25 c.
4 . « W s p o m n ie n ie  o życiu i p i s m a c h  A d a m a  

Mickiewicza na p a m ią tk ę  p rzew iez ien ia  jego  p o ­
piołów do ojczystej z iem i w r .  4 890. », przez Jó z e ­
fa C hoc iszewskiego.  —  C en„  z p rzese łką  1 fr.

5. o Zarys Dziejów Polski  jm rozb iorow ej  ». —  
Cena z przese łką  fr.  2.

6 . « O stroróg ,  Monograf ia w  głównych za ry ­
s a c h  u, przez E. Call iera .  —  Cena z przes.  fr.  6.

7. «Wojsko polskie ». —  Cena z p rzes.  fr. 4.
8. ((Malowniczy Opis Polski  ». —  C. z p. fr.  4.
9 . ( (D ek lam a to r  p o l s k i», zb ió r  poezyj n a ro d o ­

w y c h  i h is to ry czn y ch ;  z p rzes .  fr. 2.
10. « l l l s l o r j a  F o i s k a  » w  p ięk n y ch  p r z y ­

k ładach  p r zed s taw io n a .  — Z bió r  w zorów  d z ie ln o ­
śc i ,  p racy ,  n au k i  i p o św ię cen ia  dla k ra ju ,  j a k i e m ,  
się nas i  p rzodkowie  odznaczyli . —  Cena egzem pli  
z p rzesy łką  fr.  1 c.  50.

11. « Z  N I E W O L I  T A T A R S K I E J *  — L a to r o ś l
za szc zep io n a  ice k r w i  p o lsk ie j.  —  C ena  e g z .  
z p rzesy łk ą  fr. 2  c. 59 .

12. «Gimnazja r o s s y j s k i e  w  P o l s c e *  —  
szk ic  w y ch o w a ic c zy . C ena  e g z .  z  przes .  1 fr.

13. « 1 7 9 3 — 1 8 9 3 .  W  s tu le tn ią  R oczn icę  
dru giego  ro zb io ru  P o ls k i.  » C ena za e g z e m ­
plarz z przes .  5 0  centunów '.

15. S e w e r y n a  D u c h i ń s k ą  « Z  T u ła c lw a  —  
1 8 6 4 -  1893 .  » — C ena  e g z .  z p r z esy łk ą  fr. 2 .

Le g&rant-propriótaire : A . R E IF F

P a r y ż . — D r u k .  p o l s k a  A .  Reiffa , 3,  ru e  d u  F o u r .


